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Z dniem dzisiejszym ustaje da­
wne wydawnictwo dziennika 
„Czas“; nowe zaś podejmuje re­
daktor odpowiedzialny Antoni 
Hłojb Ilkowski.

Przedpłata na „CZAS“
od d. 1 kwietnia 1872 r.

W Krakowie — 
rocznie złr. 20
półrocznie „ 10
kwartalnie „ 5
miesięcznie „ 2

we Lwowie — w całej Austryi: 
złr. 21 złr. 24

„ 10 c. 50  „ 12
„ 5 „ 2 5 „ 6

2 c. 25.

Prenumeratę przyjmują i

we Lwowie: Ajencya „Czasu." A. Piątkowskiego, plac 
Katedralny 1. 3 1 ;  —  w Wiedniu: A. Oppelik, Woll­
zeile 2 2 ; —  w Paryżu (na Francyę, Belgię i Anglię): 
pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du Pont de Lodi 1; 
wreszcie wszystkie urzędy pocztowe w kraju i zagranicą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i  wyraźne wypi­
sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da­
wnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się od każdego pierwszego dnia 
miesiąca.

Prenumeratę najdogodniój przesyłać przekazem pocz­
towym.

Cena „Czasu" za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Kraków 15 marca.
Niekorzystnem świadectwem dla nas pod 

względem ducha stowarzyszeń, jest to, że do 
ich rozwoju potrzebujemy zawsze, aby miały 
przymieszkę polityczną. Może tylko w sferze 
naukowej lub artystycznej umieliśmy się obejść 
bez tej ponęty politycznej. To też na wzorach 
warszawskiego Towarzystwa przyjaciół nauk, 
ważne w historyi oświaty i literatury narodo­
wej zajmującego stanowisko, wykształcone To­
warzystwa naukowe w Krakowie i Poznaniu, 
i Towarzystwo historyczne w Paryżu, uttliały 
wziąść się do pracy przedmiotowo w ramach 
nauką wytkniętych, umiały zszeregować ludzi. 
Podobnie krakowskie Towarzystwo sztuk pię­
knych w ważnem i obfitem w skutki zadaniu, 
jakie wypełniało i wypełnia, obywa się również 
bez wszelkiego przyboru polityczno-parlamen- 
tarnych sporów, narad, agitacyj.

Ale to podobno jedyne wyjątki w historyi 
naszych stowarzyszeń —  i tutaj jeszcze tylko 
wysoki cel natury moralnej, duchowej, wyna­
gradzał brak cechy politycznej, mającej u nas 
najwięcej powabu.

Historya Towarzystw rolniczych najszerszą 
skalę interesów narodowych obejmujących, bo 
trudniących się sprawami jedynego prawie pozo­
stałego nam warsztatu, ziemi, acz liczy świetne 
chwile, dowodzi jednak, że rozwój towarzystw 
zawisł nie od przejęcia się samymże przed­
miotem, ale właśnie od wciągnięcia w tę sferę 
rolnictwa zadań politycznych i społecznych. 
Jakkolwiek na tern polu Towarzystwa rol­
nicze oddawały wielkie usługi, jako jedyne 
wówczas ogniska życia obywatelskiego, i jako 
jedyne organa legalne do wypowiadania pe­

wnych potrzeb kraju, to jednak wir polityczny 
ostatecznie je porywał i zatapiał.

Najświetniejszą niewątpliwie epokę zgody 
społecznej, życia obywatelskiego i pracy or­
ganicznej, stanowi niezaprzeczenie rozwój To­
warzystwa rolniczego pod kierunkiem Andrze­
ja hr. Zamoyskiego w Królestwie Polskiem, 
dopókąd problemata polityczne nie stanęły na 
jego drodze i nie wyprowadziły Towarzystwa 
z granic właściwego założenia. Ktoś powie­
dział , że Towarzystwo rolnicze w Królestwie 
Polskiem pod względem pracy organicznej 
więcej w pierwszych latach swojego rozwoju 
dokonało niż sejmy galicyjskie wraz z radami 
powiatowemi. Mimo prowincyonalnej miłości 
własnej, zaprzeczyć temu zdaniu niechcemy.

Pod ową porę świetny przykład Królestwa 
rozbudził w Galicyi i w W. Ks. Poznań- 
skiem życie obywatelskie, które szukało pola 
inicyatywy w Towarzystwach rolniczych. Roz­
wój ten był niestałym, chwilowym tylko; za­
sób życia i ruchu znalazł niebawem inne ko­
ryto, a to co zaczęło kiełkować w Towarzy­
stwach rolniczych, przeniosło się do sejmów, a 
następnie do autonomicznych instytucyj. Towa­
rzystwa rolnicze schodząc z pierwszego planu, 
winny były oczyścić się z niewłaściwej przy­
mieszki politycznej, i zamknąć we właściwych 
swoich zadaniach, w zadaniach tyczących się 
rolnictwa. Kierownicy dwóch Towarzystw rol­
niczych w Galicyi zrozumieli też to wcześnie; 
cóż, kiedy rozerwanie sił ludzi zdolnych do 
pełnienia posług publicznych niedozwoliło w 
tym specyalnym kierunku należytej rozwinąć 
działalności.

Wprawdzie gorączkowy duch stowarzyszeń 
z swobodniejszemi warunkami życia rozszerzył 
się u nas, powstała mnogość stowarzyszeń czy­
niących sobie wzajemnie konkurencyę, ukry­
wających zawsze po za specyalnem zadaniem 
jakąś tendencyę stronniczą łub chęć agitacyi. 
Trwałość tych stowarzyszeń była krótką, re- 
zultata po większej części tylko ujemne. Za­
miast emulacyi była tylko konkurencya, roz­
rywano szczupły zasób sił, rozdzielano na mnó­
stwo ognisk proste zadania naszego spółeczeń- 
stwa. A dziś nieprodukcyjność tej manii sto­
warzyszeń jest nadto -widoczną, aby jej do­
wodzić.

Te wszystkie próby i wpływy osłabiały cią­
gle Towarzystwa rolnicze, które miały naj­
praktyczniejsze założenie. W tej manii stowa­
rzyszeń niemających racyonalnej i praktycznej 
podstawy zapominano, że lepiej scentralizować 
siły, połączyć zadania, niż rozdrabniać i roz­
rywać, że instytucyą najodpowiedniejszą do roz­
winięcia ogólniejszego działania są w kraju rol­
niczym właśnie Towarzystwa rolnicze.

Przybyła wprawdzie Towarzystwom rolni­
czym skądinąd pomoc. Za ministerstwa hr. 
Potockiego uznano je za instytucye mające 
pośredniczyć między rządem a krajowem rolni­
ctwem; oddano im nawet szczupły zasiłek ze skar­
bu państwa na cele podniesienia rolnictwa. 
Ostatnie jednak sprawozdania Komitetu i z ro­
kiem każdym mniej liczny udział członków, 
a powszechne zaleganie opłat rocznych, źle

świadczą o udziale kraju w tej instytucyi, któ­
ra sobie uznanie rządu zjednała i mogłaby 
skutecznie przyjść w pomoc pracy prywatnej 
ku podniesieniu rolnictwa.

Lecz jakże dopełnić obowiązków wobec To­
warzystwa rolniczego, utrzymującego się nie­
mal wyłącznie pracą samegoż Komitetu, sko­
ro obok ciężkich obowiązków prywatnych, na 
obywateli ziemskich tyle innych zadań i o- 
bowiązków zwalono. Nie mówiąc już o posłu­
gach autonomicznych i politycznych, ale każde 
z efemerycznych stowarzyszeń w najrozmait­
szych celach wątpliwej praktyczności, każdy 
zawięziyący się komitet stara się we wszy­
stkich powiatach kraju mieć swoich delegatów. 
Przysłowie francuskie: qui trop embrasse, mai 
etreint, sprawdza się tutaj. Zwykle przyjmuje­
my wszystkie narzucone obowiązki, a rzadko 
których dopełniamy.

Mówiąc już o stowarzyszeniach w ogóle, nie 
możemy pominąć jednego, w ostatnich czasach 
powstałego, a kończącego swoją misyę, które 
zaszczytnie wyróżniało się praktycznością po­
łączoną z szlachetnym celem, i oddało też ma- 
teryalną korzyść i moralną krajowi usługę. 
Mamy na myśli stowarzyszenie, czyli tak zwany 
Komitet Sybiraków. Szlachetne ale trudne było 
zadanie pośredniczenia między obywatelstwem 
a powracającymi wygnańcami: wzbudzenie ufno­
ści w jednych i drugich, zajęcie się wyszuka­
niem dla wygnańców pracy i wprowadzenie 
wyrzuconych z kolei normalnej w praktyczne 
warunki życia, a przyjęcie pewnej odpowie­
dzialności i rękojmi wobec Chlebodawców.

Zadaniu temu Komitet Sybiraków odpowie­
dział jak najzupełniej. Jemu to należy się za­
sługa, że zdobywszy sobie zaufanie w kraju, 
uchronił go od zarzutu obojętności, jemu tak­
że, że zająwszy się losem wygnańców, wrócił 
ich społeczeństwu, jako pracowników nieprze- 
chowujących na całe życie pretensyi w iinie 
przebytych cierpień wygnania. Zadanie to w 
dzisiejszej epoce, kiedy tak łatwo wzajemne 
uprzedzenia i niechęć wzrastają, kiedy wyko­
lejenie jest ogólną chorobą społeczną, speł­
nione z taką energią i wytrwałością, tom wię­
kszego uznania jest godne.

Ale właśnie tak pomyślny rozwój i już nie­
mal dokonane zadanie Komitetu Sybiraków, 
wskazuje nam dziwny fakt. Stowarzyszenie do­
konało tego zadania nie za pomocą pracy 
zbiorowej, ale niemal wyłącznie zasługą sa­
mego przewodniczącego', który w stowarzy­
szeniu był wszystkiem, sam w bezpośrednich 
stosunkach i z obywatelami i z wygnańcami, 
obywał się bez wszelkich przyborów biuro­
kratycznych i parlamentarnych, znał ludzi, któ­
rzy przez jego ręce przeszli i z taktem a ener­
gią , z nieporównaną znajomością ludzi i sto­
sunków umiał wszystkiemu podołać.

Piszemy te słowa nie dla samego tylko u- 
znania zasług przewodniczącego w Komitecie 
Sybiraków, ale jako ciekawe studium z histo­
ryi naszych stowarzyszeń. Ktoś powiedział, 
może nie bez słuszności, że tyle stowarzysze­
nie warto, ile wart jego prezes. Praca indy­
widualna może czerpać pomoc w połączeniu

sił, ale ostatecznie, chcąc, by te siły dopro­
wadziły do rezultatu, potrzeba, ująć je w rę­
kę i niemi kierować.

KORESPONDENCYA „CZASU“
Wiedeń 14 marca.

Wczorajsze i dzisiejsze posiedzenie wydziału kon­
stytucyjnego pod niejednym względem było zajmu­
jące. W obec konsternacyi ogólnej, jaka zapano­
wała między członkami wydziału po odrzuceniu 
wszystkich wniosków w sprawie finansowej, szczere 
oświadczenie prezesa ministrów ks. Auersperga na 
wczorajszem posiedzeniu, oświadczenie za ugodą 
galicyjską i za powrotem do strony finansowej, 
której rząd nie uważa za załatwioną, dodała nie­
co otuchy prawdziwym zwolennikom kompromisu. 
P. Grocholski pospieszył też prezesowi ministrów 
wyrazić swe uznanie za szczere jego przemówienie. 
Wydział konstytucyjny po załatwieniu wszystkich 
punktów elaboratu, niewątpliwie wróci jeszcze raz 
do kwestyi rewizyi kwoty finansowej. Obie Pressy 
okazały się więc i tym razem bardziej rządowe od 
samego rządu, albowiem jeszcze wczoraj pisały, że 
odrzucenie wszystkich wniosków znaczy uchylenie 
rewizyi kwoty.

Wydział wszelako nie bardzo się przejął poje- 
dnawczem usposobieniem rządu, albowiem nietylko 
się zgodził na inartykulacyę ugody, ale obostrzył 
ją  przyjęciem wniosku p. Herbsta. Według brzmie­
nia elaboratu mogła jeszcze zachodzić wątpliwość, 
czy do inartykulacyi ugody wystarczy zwykła wię­
kszość głosów w sejmie, czy też konieczną będzie 
większość 2/3 głosów i to w obecności 3/i głosów 
sejmowych. P. Herbst poprawką swoją usunął tę 
wątpliwość, żądając inartykulacyi elaboratu w tej 
samej formie, w jakiej mogą nastąpić zmiany w 
ordynacyi krajowej, t. j. 2/3 głosami w obecności 
%• P- Herbst zrobił więc owe zastrzeżenie, o ja­
kiem pisał wasz korespondent lwowski (B. It.), 
kiedy dowodził, że zwykła większość tylko w ta­
kim razie nie wystarczy, jeżeli podobne w samej 
ustawie mieścić się będzie zastrzeżenie. P. Gro­
cholski wczoraj bardzo wymownie zbijał żądanie 
inartykulacyi, słowa jego nawet widoczne sprawiły 
wrażenie, lecz ostatecznie wydział uchwalił wnio­
sek podkomitetu wraz z poprawką p. Herbsta, 
zwłaszcza kiedy i ks. Auersperg się za tern oświad­
czył. Obostrzenie, jakie leży w poprawce p. Her­
bsta, ma znaczenie i jest pewną hipoteką dla 
Niemców, bo Polacy z małemi wyjątkami zawsze 
byli tego zdania, że inartykułacya zwyczajną więk­
szością głosów nie mogłaby nastąpić.

Na dzisiejszem p o s i e d z e n i u  wydziału konsty­
tucyjnego przyszła pod obradę sprawa reformy wy­
borczej , którą p. Giskra połączył ze sprawą gali­
cyjską. P. Giskra pomimo widoków, jakie ma Fran- 
kobank w galicyjskich sprawach kolejowych, trwa 
przy wniosku swoim, aby ugoda weszła w życie 
dopiero równocześnie z zaprowadzeniem wyborów 
bezpośrednich. Już raz wspomnieliśmy, że wniosek 
taki nie był przeciw Galicyi, ile raczej przeciw rzą­
dowi jest wymierzonym. Mowa tronowa nie łączy 
sprawy galicyjskiej z sprawą reformy wyborczej, 
ustępuje pierwszej miejsca przed drugą, cała akcya 
rządowa dąży do p o p r z e d n i e g o  w każdym ra­
zie załatwienia sprawy galicyjskiej, a tu z obozu 
stronnictwa rządowego jeden z głównych jego ko­
ryfeuszów kładzie swe veto przeciw oddzielnemu 
traktowaniu spraw pomienionych. "Wniosek taki p. 
Giskrze jest bardzo wygodnym. Chce zwlec ugodę 
galicyjską, uchodzi niby za dobrego centralistę, 
ale z drugiej strony łącząc reformę wyborczą z spra­
wą galicyjską, krzyżuje zamiary rządu.

Gabinet musiał się już poznać na tych mane­
wrach p. Giskry, albowiem dziś ks. Auersperg 
imieniem rządu s t a n o w c z o  i jak najenergiczniej

oświadczył się p r z e c i w  wnioskowi prezesa Fran- 
kobanku. Wspomniał, że reforma wyborcza wcho­
dzi w program rządowy, ale najpierw musi być 
załatwioną sprawa galicyjska, która zresztą z wy­
borami bezpośredniemi w żadnym nie zostaje związ­
ku. Prawie wszyscy koryfeusze stronnictwa wierno- 
konstytucyjnego stawali w obronie wniosku p. Gi­
skry, lecz dosadne oświadczenie ks. Auersperga 
szyki im pomieszało. Zaczęli dowodzić, że wniosek 
łączący sprawę galicyjską z reformą wyborczą, by­
najmniej nie ubliża gabinetowi obecnemu, który 
posiada zaufanie stronnictwa, lecz uwzględnia oko­
liczności rozmaite, jakie po załatwieniu ugody ga­
licyjskiej są możliwe. Ks. Auersperg zastrzegł się 
również stanowczo przeciw tego rodzaju dowodom 
zaufania, których ostrze zwraca się zazwyczaj prze­
ciw Koronie. Ks. Auersperg mówił w tonie dość 
rozdrażnionym, tak, iż jego stronnicy, co się już 
byli zapalali do wniosku p. Giskry, powoli wycofy­
wać się poczęli. Postawiono inne wnioski, mianowi­
cie żądał p. Rechbauer dyskusyi nad Iszym pun­
ktem rezolucyi, aby dziś już w zasadzie zgodzono 
się na wybory bezpośrednie z wykluczeniem Gali­
cyi. Tinti postawił wniosek pośredniczący, lecz w 
końcu zażądano odroczenia posiedzenia i wydruko­
wania do jutra wszystkich wniosków. Jutro wie­
czór dalsze posiedzenie wydziału. Gzy się znowu 
skończy odrzuceniem wszystkich wniosków? Ha- 
bent sua fata libelłi; jvniosek p. Reclibauera naj­
bardziej odpowiada sytUacyi, lubo tym razem od­
rzucenie wszystkich wniosków z pewnością nas nie 
mogłoby zasmucić.

Jak słyszę, w przyszły piątek d. 22 b. m., na­
stąpi przerwa kilkotygodniowa w czynnościach Ra­
dy państwa. Jeszcze niewiadomo, kiedy się zbierze 
Izba po świętach dla załatwienia sprawy galicyjskiej.

!*aryż 10 marca.

Ogłoszenie sprawozdania komisyi, wyznaczonej 
do rozpoznania zdarzeń zaszłych od 18go marca 
do 24go maja zeszłego roku, w trzech ogromnych 
tomach poprzedziło rozprawy nad projektem usta­
wy przeciw towarzystwu lTnternationale. Rozprawy 
toczą się już cały tydzień w zgromadzeniu wersal- 
skiem, a rezultat dotychczas nie da się przewi­
dzieć.

Jeżeli rządowi i większości zgromadzenia tylko 
na tern zależało, aby wykazać, że wybuch komuni­
styczny zeszłoroczny zostawał w ścisłym związku 
z planami i przygotowaniami Internationalu, to po­
mimo obrony i zaprzeczenia deputowanego Tolain, 
który należy do tego towarzystwa, Corbona, który 
należał do niego, Ludwika Blanc socyalisty teore­
tycznego i innych, zupełnie celu dopięły. Nie ule­
ga wątpliwości, że główni przywódzcy w Hotel 
de Filie po największej części byli członkami to­
warzystwa międzynarodowego robotników, i że się 
tylko dla powiększenia swego wpływu, połączyli 
ze znanymi reprezentantami socyalizmu, jak Felix, 
Pyat, Delescluze, i t. d. Jeżeli zaś rozprawy w Wer­
salu mają służyć do przeprowadzenia ustawy prze­
ciw Internationalowi, to dziwny rzeczpospolita da 
przykład, że będzie pierwszą do zawotowania usta­
wy bardzo elastycznej, a tern samem dającej się 
doskonałe użyć i w innych celach reakcyjnych prze­
ciw towarzystwu, mającemu swoich stronników po 
całej niemal Europie, a które przecież nigdzie nie 
spowodowało rządów ani ąbsolutycznych ani kon­
stytucyjnych do wydania osobnych postanowień, a 
tern mniej tak surowych jak przedłożone w zgro­
madzeniu narodowem. Dalecy jesteśmy od obrony 
Internationala, ale dlaczegóż nie kontentować się 
ustawami karnemi zwyczajnemu, które podług zda­
nia prawników zupełnie do ukarania występków 
towarzystwa robotników wystarczą.

Dlaczegóż wprowadzać do kodeksu karnego kary 
jak np. utratę przymiotu Francuza, której nawet 
i rozbójnik nie podlega, za proste należenie do to­
warzystwa Internationala? A zresztą, czy prawo,

Cięść literacko-artystyczna.
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Kłótnie i zgody. — Secessya i secessyjki. — Kasyno mie­
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stwo muzyczne. — Co u nas rozumie sig pod opieką 
dziennikarską? — Hejże na Soplicę! — Kilka słów 
o stanie naszego towarzystwa muzycznego. — Ne tutor 
ultra crepidam. — Legat ś. p. Lipińskiego. — Nowe 
budowy. — Nowy Świat. — Domki dla ubogich ro­
dzin. — Bank wiedeński Union. — Gmach techniki.— 
Wille na Bajkach. — Loterya fantowa.

Kłócimy się tu teraz we Lwowie i godzimy; po 
scenach powaśnienia, rozdzierających serca nastę­
pują wzruszające do głębi akta pojednania; pła­
czemy z smutku i radości; nawracamy zbłąkane 
owieczki, i bawimy się tern jak możemy, pociesza­
jąc się przysłowiem: „Kto się czubi, ten się lubi.“ 
To „czubienie się“ (sit venia verbo) epidemicznie 
grasować zaczyna po naszym Lwowie. Dziennikar­
stwo, jak zawsze, idzie przewodem.... a w Kuryerze 
Lwowskim przybył mu nowy turbator....

Powstały najpierw kwasy w kasynie mieszczań- 
skiem, o czem już wiecie, a teraz z obopólnem roz­
rzewnieniem poczyna się rzecz jakoś załatwiać, 
wzbogaciwszy historyę krasomowstwa lwowskiego 
kilku wspaniałemi sermonami, wygłoszonemi przez 
naszych Demostenesów, którzy z braku wyborów, 
ludowych zgromadzeń, zjazdów itd., długo czekali 
na, sposobność popisu. Po secessyjce w kasynie 
mieszczańskim, nastąpiły rozterki w Towarzystwie 
muzycznem, które skończyły się także porażką mal­
kontentów i czułą zgodą.

Biedne to Towarzystwo muzyczne, wegetujące za­
ledwie od biedy, omal nie padło ofiarą troskliwej 
opieki naszego dziennikarstwa.... Opieka ta niektó­
rych naszych dzienników, zasadza się na tern, że 
o jakiej instytucyi milczy się najzupełniej przez

całe lata, że nie troszczy się o jej losy nigdy, że 
nie pomaga się jej i nie wspiera moralnie, ale za 
to nagle, ni ztąd ni zowąd, uderza się na nią 
z ogromną gwałtownością i dowodzi, że instytucyą 
cała nic nie warta, że jest niedołężnie prowadzoną, 
że kierownicy jej powinni być usunięci itd.

Tak się stało i z Towarzystwem muzycznem. 
Głucho o niem zawsze w dziennikach naszych; 
nikt nawet o jego wieczorkach i koncertach nie 
wspomni obszerniej, nikt go prawie nigdy nie po­
leci uwadze publiczności, ale za to, gdy na tern 
zależy jakiej koteryjce, zaraz znajdzie się dziennik, 
co przypuści szturm do biednego Towarzystwa, 
i wtedy to dopiero Hejże na Soplicę! To się na­
zywa w słowniku lwowskim „czuwaniem nad inte­
resem publiczności i nad dobrem instytucyj.“

Krytyka tutejszego Towarzystwa muzycznego, za­
warta niedawno w jednym z tutejszych dzienników, 
która tyle narobiła kwasów w kołach interesowa­
nych, uważana bezwzględnie jest trafną i słuszną. 
Towarzystwo to mało daje znaków życia, bardzo 
skromniutko manifestuje się na zewnątrz i bardzo 
nieznaczny wpływ wywiera na muzykalne wykształ­
cenie publiczności. Wszystko to prawda — jeżeli, 
powtarzam, zapatrywać się będziemy na rzecz bez­
względnie. Ale krytyka bezwzględnie sprawiedliwa 
staje się niesłuszną i krzywdzącą, gdy się zważy 
wyjątkowe stosunki. Tout comprendre c'est tout par- 
donner.

Trzeba się przedewszystkiem przekonać, czy To­
warzystwo muzyczne w obrębie danych środków 
pełniło swe zadanie, czy wykonało to, co wykonać 
m o g ł o  — i dopiero wtedy krytyka byłaby słuszną. 
Nie miarą naszych wymagań, ale miarą istnieją­
cych środków należy oceniać takie instytucye. Otóż 
właśnie w tym bardzo a bardzo ciasnym zakresie 
możliwości Towarzystwo to spełnia trudne swe 
obowiązki, łamiąc się na każdym kroku z prze­
ciwnościami i z niedostatkiem materyalnym. Są­
dząc po krytyce Dziennika Polskiego, po wielkich 
wymaganiach, jakie on stawia, możnaby przypu­

szczać, że to konserwatoryum, wyposażone nadzwyczaj 
hojnie, mające obok obfitych środków materyal- 
nych także i liczne środki artystyczne.

Tymczasem to lwowskie Towarzystwo muzyczne, 
po którem wymagają, aby gromadziło w sobie naj­
znakomitsze siły, aby uprawiało wysoką muzykę, 
aby utrzymywało szkołę wokalną i wszystkich mo­
żliwych instrumentów, aby miało własne chóry i wła­
sną wyborną orkiestrę, to Towarzystwo muzyczne 
ledwie dysze — egzystując z 2000 złr. rocznego 
stałego dochodu. Cała, jego dotacya składa się bo­
wiem z 1000 złr. subwencyi krajowej, z 250 złr. 
subwencyi miejskiej i z kilkunastu sągów drzewa! 
Wprawdzie ma ono także stu kilkudziesięciu człon­
ków płacących — ale wkładka każdego członka 
wynosi tylko 4 złr. rocznie. Przyznacie, że takiemi 
funduszami nie da się zrobić wiele, nie da się zro­
bić więcej, niż Towarzystwo dotąd robiło i robi.

Gdyby jedyną zasługą Towarzystwa było urzą­
dzanie wieczorków muzykalnych — jużby to było 
dostatecznem odwdzięczeniem się za pobierane sub- 
wencye. Pytam się, gdzie amator muzyki, któremu 
nie wystarczają lwowskie katarynki, marsz grany 
przez wojskową kapelę na ulicy, łub zaspana or­
kiestra teatralna — usłyszeć może znakomitsze 
utwory, wykonane przyzwoicie, jeśli nie na tych 
wieczorkach Towarzystwa muzycznego?

Żałować szczerze wypada, że nieporozumienia 
wynikłe z powodu uszczypliwych recenzyj dzienni­
karskich, dotąd nie zostały jeszcze zupełnie usu­
nięte. Dotychczasowy dyrektor p. Mikuli podał się 
do dymisyi, a jeśli nie da się nakłonić do powrotu 
na tę posadę, to zaprawdę trudno przewidzieć, jak 
sobie poradzi Towarzystwo. Na sprowadzenie i za­
angażowanie nowego dyrektora o równej kwalifika­
cji artystycznej cały dochód Towarzystwa nie wy­
starczy; trudno bowiem przypuścić, aby się zna­
lazł jaki znakomity muzyk, któryby za kilkaset 
złr. pensyi rocznej zechciał rozbudzać zamiłowanie 
muzyki we Lwowie....

Jedyna pociecha w tern, że Towarzystwo otrzy­

mało kilkunasto-tysięczny legat. Syn słynnego K. 
Lipińskiego zapisał dobra swe ziemskie położone 
w Galicyi trzem konserwatoryom muzycznym, je 
dnemu włoskiemu, jednemu niemieckiemu i lwów 
skiemu.

Wspominałem wam w jednym z ostatnich tygo­
dników o kłopotach, jakie tu mamy z pomieszka- 
niami i o niektórych bardzo smutnych stronach tej 
kwestyi, coraz dokuczliwszej i ważniejszej. Dowia­
duję się teraz, że bank budowniczy zdobył się 
przecież na pomysł, którego mu powinszować, i z któ­
rego serdecznie cieszyć się wypada. Bank ten za­
kupił na jednem z niebardzo odległych przedmieść 
lwowskich, na Nowym świecie, obszerne grunta, 
które przeznaczył pod budowę małych domków dla 
rodzin ubogich, a głównie rękodzielniczych.

Będą to domki malutkie, bez piętra, ale schlu­
dne, zdrowe i wygodne, a przy każdym ma się 
znajdować mały ogródek. Takich domków ma bank 
budowniczy wybudować około 30, a już podobno w 
tym roku stanie ich dziesięć. We wszystkich stolicach 
Zachodu pomysł ten już dawno wszedł w wykona­
nie; u nas jest on nowością bardzo a bardzo po­
żądaną. Domki te będą odprzedawane rodzinom 
ubogim na raty, tak rozłożone i obliczone, że po 
pewnym przeciągu czasu a bez nadzwyczajnej u- 
ciążliwości domek wraz z ogródkiem przejść może 
na własność czynszownika. Jeżeli bank budowniczy 
wykona tę myśl na szerszą skalę, nie tylko się za­
służy około dobra publicznego, ale niezawodnie i 
sam znaczne finansowe odniesie korzyści.

Zadziwiającym jest u nas istotnie brak ochoty 
do budowania nowych domów, mimo, że tak o- 
gromne niosą zyski. Jak pod każdym niemal wzglę­
dem, tak i pod tym dajemy się tu ubiedz cudzo­
ziemskim kapitalistom i spekulantom. I tak mó­
wiono mi, że bank wiedeński Union zakupił także na 
wspomnionem przedmieściu Nowy Świat obszerne 
grunta, za cenę niesłychanie tanią, i że zamyśla

budować tu całą nową ulicę. Nie podlega wątpliwo­
ści, że wielkie będzie miał zyski.

Jeżeli się to wszystko sprawdzi, to Nowy Świat 
stanie się istotnie nowym światem i nowem mia­
stem. Od czasu, kiedy przeprowadzono tamtędy 
drugą drogę do dworca kolei żelaznej, przedmie­
ście to poczyna zwracać na siebie uwagę przedsię­
biorców, i kto wie, czy wkrótce nie zmieni się w 
przyzwoitą dzielnicę miasta, zdrowszą, nawet i przy­
jemniejszą niż inne części Lwowa, bo Nowy Świat 
położony jest znacznie wyżej i przytyka do błoń 
i ogrodów.

Rząd nabył teraz na Nowym Świecie realność 
hr. Fredrowej i będzie tu budował gmach na te­
chnikę. Przyczyni się to bardzo do szybkiego wzro­
stu tego przedmieścia, a jeśli nie będzie ono fau- 
bourgiem eleganckim, to przynajmniej będzie w so­
bie łączyć coś z faubourg St. Antoine i z (fuar- 
tier latin. Za przewodem banków pójdą oczywiście 
i prywatni przedsiębiorcy, a tak Nowemu Światu 
nie zabraknie murujących Kolumbów.

Zaczyna się tedy Lwów rozpierać — za ciasno 
mu między Domem waryatów a Śt. Jurem—-ciśnie 
się tedy aż do Bajek, przedmieścia przytykającego 
do Nowego Świata, na których to Bajkach znowu 
niektórzy koryfeusze naszej lwowskiej haute finan­
ce zamierzają sobie budować wille. W ogóle Lwów, 
który się dotąd dusił w ciasnej kotlinie, zaczyna 
piąć się na wzgórza, wychylać się na otwarte po­
le, co mu na dobre wyjść powinno.

We środę wieczór odbyła się w sali Ruskiego 
Domu loterya fantowa w połączeniu z koncertem 
muzyki wojskowej na dochód tymczasowego przy­
tuliska dla dzieci zaniedbanych i opuszczonych.
Publiczność nie zgromadziła się bardzo licznie__
ale towarzystwo było doborowe i eleganckie, a do­
chód ze sprzedanych losów wypadł dość pomyśl­
nie. J
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proponowane da się wykonać w całej rozciągłości, 
kiedy, jak  z niejakiem prawdopodobieństwem po­
wiadają, Internationale liczy przeszło 800.000 

. członków zapisanych we Francyi. Prawo przedło- 
żone zawotowane spowoduje tylko ̂ skoncentrowanie 
się tego niebezpiecznego nieprzyjaciela społeczeń­
stwa istniejącego, jak i powiększenie jego władzy przez 
otaczanie go kordonem tajemniczym, będącym w o- 
czach klas niższych szczególnie robotników magi­
czną aureolą zakazanego owocu. Czyby nie lepiej 
było dowodzić właśnie nicości, niemożebności, 
i błędności teoryj Internatiola o rujnujących po­
myślność przez zniżanie wartości produkcyi i kapi­
tału. Że polepszenie bytu robotników jest ciągłem 
zadaniem prac umysłowych i praktycznych pier­
wszych ekonomistów, i że już dotychczas prace te 
piękne odniosły rezultaty, to trzeba przedstawiać 
robotnikom i zachęcać ich, aby z swej strony przy­
kładali się do ciągłego postępu. Robotnik powi­
nien być przekonany, że jego dobrobyt zarówno 
robi postępy jak  dobrobyt wszystkich warstw spo­
łeczeństwa. Dodajemy tylko jeszcze jedną uwagę, 
na którą ustawodawcy Wersalscy nie zwracają ba­
czności, że w razie zawotowania ustawy przeciw 
Internationalowi, kto wie, czy wielka liczba robo­
tników, należących do towarzystwa — a zwykle ci 
są najzdolniejsi—-nie opuści Paryża tak jak  po 
edykcie w Nantes protestanci opuścili Francyę. 
Byłoby to z ogromną szkodą dla produkcyi fran­
cuskiej. I tak już wiemy, że fabrykanci i majstro­
wie z Anglii, Ameryki, Belgii i t. d. starają się 
zwerbować robotnika do siebie. Zestawiając taki 
możebny rezultat z powiększeniem cen na płody 
surowe, jakaż przyszłość dla produkcyi?

Deputowany Guiraud miał wczoraj piorunującą 
filipikę podczas rozpraw o dymisyi Pouyer Quertie- 
ra. Wypowiedział słowa prawdy wszystkim par- 
tyom, i chociaż zanadto stanął w obronie prawicy, a 
przeto z tego stanowiska wyłuszczył swój pogląd na 
sytuacyę, nikogo jednak nie oszczędził. Przy tej 
sposobności Pouyer - Quertier pomimo, że pioruno­
wał na dziennikarstwo, spuścił z tonu i oświadczył 
wręcz przeciwne twierdzenie, jak w Rouen, co do 
mandatów fałszywych i virements. Pomiarkował się 
przecież, że jego honor w kraju przez zeznania tro­
chę się nadwerężył, i starał się naprawić złe. Do­
brze sobie postąpił były minister finansów, tylko 
oskarżenie dziennikarstwa zanadto było niesprawie­
dliwe. Dufaure, minister sprawiedliwości i Kazimierz 
Perier, szczególniej ostatn i, mieli sposobność ogło­
szenia z trybuny, że rząd potępia teorye wypowie­
dziane w Rouen, tak długo praktykowane we Fran­
cyi. Administracya wygnańca w Chiselhurst ustąpiła, 
ustępuje i ustąpi przed administracyą poczciwych 
ludzi. Zdaje się, że zgromadzenie narodowe w Wer­
salu uchwali czemprędzej niektóre podatki potrze­
bne jeszcze do uzupełnienia budżetu, a potem ro­
zejdzie się na wakacye aż po świętach wielkano­
cnych, zostawiając kwestye ważne na kwiecień.

Z powstańców jeszcze 6000 zostaje nieosądzo- 
nych. Oprócz spraw znaczniejszych nieobecnych 
członków komuny, których około 80 zasądzono 
zaocznie, tylko sprawa rozstrzelania żandarmów 
przy ulicy Naxo jest. zamująca, reszta nie budzi 
więcej uwagi publicznej.

Książę i księżna Walii stanęli tu dziś rano w 
przejeździe do jeziora Como. Poseł francuski Har- 
court przy Watykanie nie wziął dymisyi, przynaj­
mniej tak zapewniają.

Jenerał Cissey minister wojny zadekretował, że 
przy egzaminie uczniów chcących wstąpić do szko­
ły St. Cyr lub do szkoły marynarskiej w Brest, 
język niemiecki jest wymagany.

NPan udzielił opróżnioną posadę prezesa sądu 
obwodowego w Tarnowie, prezesowi sądu obwodo­
wego w Nowym Sączu Edwardowi A r z t o w i ,  radcą 
zaś sądu wyższego krajowego w Krakowie Leo­
narda J a r o s z a  mianował prezesem sądu obwo­
dowego w Nowym Sączu.

Dla ponownej wizytacyi nieprzyjętych aspirantów 
na jednorocznych ochotników będą urzędować ko- 
misye superarbitrujące przed rozpoczęciem t e g o ­
r o c z n e g o  regularnego poboru dnia 26 marca b. r., 
w następnych zaś latach zawsze na dniu 25 marca, 
gdyby zaś na ten dzień przypadła niedziela lub 
święto w razie takim następującego dnia, a to : w Kra­
kowie, Tarnowie, Lwowie, Czerniowcach, Brzeżanach 
i Stryju, co się niniejszem do powszechnej podaje 
wiadomości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, d. 11 marca 1872 r.

Wiedeń 14 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu wydziału k o n s t y t u c y j n e g o  Izby deputowa­
nych zaraz na początku posiedzenia złożył prezes 
ministrów książę A u e r  sp  e r g  następujące oświad­
czenie : „Przed końcem ostatniego posiedzenia by­
łem niestety wywołany i dla tego pozwalam sobie 
teraz głos zabrać. Zupełnie źle zrozumiane wyra­
żenie się ministra skarbu, wywołało obawę, jako­
by rząd żywił intencyę, po zawarciu ugody galicyj­
skiej, prowadzić dalej politykę ugodową w innych 
krajach.

Przypuszczenie to muszę w imieniu rządu jak 
naj stanowczej odeprzeć; dalekim jest rząd od po­
dobnego postępowania i zawsze od niego dalekim 
pozostanie. Owszem rząd żywi silne przekonanie, 
że właśnie przez ostateczne załatwienie kwestyi 
galicyjskiej położy się silną zaporę dążnościom w 
kierunku federalistycznym. Rząd też starał się do­
tychczas jak  najgorliwiej o zadawalniające zała­
twienie ugody galicyjskiej i nadal w ten sposób 
postępować będzie. Dla tego może tylko prosić sza­
nowny wydział konstytucyjny, aby miał na uwadze, 
choćby nawet wziął dzisiaj pod obrady nieomówio- 
ne jeszcze punkta, że w kwestyi finansowej wła­
ściwie nie zapadła jeszcze ostateczna uchwała, i 
aby zechciał przed końcem obrad nad elaboratem 
powrócić jeszcze raz do tego punktu i załatwić go 
w sposób słuszny, wszystkie strony zadawalnia-
jacy.“

Na wniosek dep. Dr Grocholskiego wzięto na­
stępnie pod obrady Lit. D. ustęp b):

„Odpowiednia ustawa dopiero wówczas ma wejść 
w wykonanie, kiedy zostanie wcieloną do statutu 
krajowego galicyjskiego w drodze tamtejszego usta­
wodawstwa krajowego.11

Dep. F u x  odczytuje swój wniosek; mniema je­
dnak, że pierwsza część tegoż upadła przez odrzu­
cenie wniosku Pickerta, druga jednak utrzymała 
się nienaruszona. Główną myślą jego wniosku jest, 
aby postawić zaporę federalizmowi, którą widzi w 
tem, że do zmiany ustawy o reprezentacyi pań­
stwa potrzeba będzie obecności 150 członków, a 
głosować musi przynajmniej 100. W ten sposób

można zabezpieczyć się od pretensyj federalisty- 
cznych.

Dep. D r G is  k r a  uzasadnia swój dodatek wnie­
siony na poprzedniem posiedzeniu.

Dep. Dr Z y b l i k i e w i c z  wykazuje, że zakres 
działania sejmów w skutek konstytucyi grudniowej 
jest rzeczywiście rozszerzonym w stosunku do kon­
stytucyi lutowej, a jednak rozszerzenia tego nie inar- 
tykułowano do ordynacyi krajowej. Mówca jednał 
oświadcza się z tego powodu przeciw inartykulacyi, 
ponieważ nie można późniejszemu sejmowi na za­
sadzie § 19 ordynacyi krajowej odbierać prawa żą­
dania rozszerzenia samorządu. Rękojmi, że się tak 
nie stanie, inartykulacya nie daje. Dla tego głoso­
wać będzie przeciw ustępowi b) uznaje jednak 
prawo Rady państwa do rewizyi tego elaboratu, 
skoro tenże stanie się ustawą, a w tem ma Rada 
państwa najlepszą rękojmię.

Dep. Dr P i c k e r t  uważa inartykulacyę za bez­
celową, a nawet niebezpieczną, bo przez nią pod­
daje się prawo państwowe prawu krajowemu. Je­
śli się Galicyi daje odrębne stanowisko, to należy 
postanowić w jaki sposób będzie można podjąć na 
przyszłość zmiany, któreby się okazały pożądane- 
m i; dla tego wnosi:

Zamiast D, b, ewentualnie jako dodatek do D, 
b, przyjmuje się: „Zmiany odnoszące się do odgra­
niczenia kompetencyi Rady państwa z jednej stro 
ny, a sejmu galicyjskiego z drugiej strony, mogą 
na przyszłość być uchwalane w Izbie deputowanych 
innych krajów z wyłączeniem Galicyi, do tego je 
dnak potrzeba prócz konstytucyjnego zezwolenia 
Izby wyższej i zatwierdzenia przez koronę, także 
wymaganej do zmian ordynacyj krajowych większo­
ści sejmu galicyjskiego/4

Dep. To m a s  zez u k  twierdzi, że rozszerzenie 
kompetencyi sejmu w r. 1867 było darem, dla te­
go nie trzeba było inartykulacyi. Celem inartyku­
lacyi zaś jest stwierdzenie, że obecne rozszerzenie 
kompetencyi odpowiada życzeniom kraju. Takowa 
jest teraz nietylko z tego powodu konieczną, lecz 
także dla tego, aby się kraj galicyjski co do tej 
kwestyi oświadczył. Wniosek Pickerta uważa za po­
wtórzenie podobnych, poprzednio już odrzuconych 
wniosków.

Dep. D e m e l  rozwija powody, dla których po­
trzebną jest inartykulacya. Po jej dokonaniu Rada 
państwa nie będzie mogła wziąć pod obrady rezo- 
lucyi uchwalonej prostą większością głosów, lecz 
tylko uchwały sejmu galicyjskiego powzięte więk­
szością % . Pi’zez inartykulacyę' da się stronnictwu 
opozycyjnemu sposobność do wystąpienia z zapa­
trywaniami i życzeniami i do żądania ich spełnie­
nia, a wtedy będzie się mieć pewność, że życzenia 
kraju są tego rodzaju, iż Galicyi należy dać żąda­
ne koncesye.

Dep. Dr Z y b l i k i e w i c z  zwraca uwagę, ze Ra­
da państwa nie może mieć zamiaru podejmowania 
zaraz znowu zmian w koncesyach, oraz że jeżeli 
koncesye w r. 1867 nie zostały inartykułowane, to 
w żadnym razie nie może tworzyć szkodliwego pre­
cedensu; zresztą sami Galicyanie uznają, że dla 
nich nie ma niebezpieczeństwa w inartykulacyi, 
gdyż ta  im przeszkodzi późniejszemu sejmowi wnieść 
w Radzie państwa życzenia dalej idące.

Dep. Dr H e r b s t  uważa inartykulacyę za nie­
zbędną i najważniejszą rękojmię, od której nie mo­
żna odstąpić. Koncesyj w r. 1867 wprawdzie nie 
artykułowano, lecz stosunki teraz się zmieniły; w 

.1867 rozszerzono kompetencyę wszystkich sej­
mów, teraz zaś chodzi o rozszerzenie kompetencyi 
tylko sejmu galicyjskiego. W inartykulacyi leży tak­
że rękojmia trwałości, mianowicie ta ,  jaką daje 
przepis prawiiy o dopuszczalności zmian ordyna­
cyi krajowej, a rękojmia ta  okazała się dobrą, bo 
doświadczenie nauczyło, że w żadnej ordynacyi kra­
jowej nie poczyniono istotnych zmian. Pickertowi 
odpowiada, że co teraz żądamy, żądamy dla przy­
szłości a  więc na przyszłość prawo państwowe rze­
czywiście mogłoby być podporządkowane prawu 
krajowemu. Mówca oświadcza wreszcie, że najpier- 
wszym powodem inartykulacyi jest nacisk, jaki po­
łożono w mowie tronowej na ostateczne załatwie­
nie sprawy galicyjskiej. Do bezwzględnego załatwie­
nia wprawdzie się nie dojdzie, ale załatwienie tej 
kwestyi otoczyć przynajmniej można tą  rękojmią, 
jaką ordynacye krajowe zawierają przeciw własnym 
zmianom; konieczności i potrzeby tych koncesyj 
żadna strona nie udowodniła. Jeżeli Dr Grocholski 
powiedział, że uchwała sejmu jest dowodem po­
trzeby, to należy zwrócić uwagę na stosunek gło­
sów, jakiemi uchwały sejmu galicyjskiego do skut­
ku przyszły; tak np. uchwalono jeden punkt 56 gło­
sami, podczas gdy sejm galicyjski liczy 151 człon­
ków. Nie należy zapominać, że uchwały tak dale­
ko idące powziął sejm galicyjski zwykłą większo­
ścią głosów, podczas gdy tenże sejm, aby liczbę 
swych członków powiększyć o jednego, musi zacho­
wać przepisane formalności o zmianie ordynacyi 
wyborczej.

Stanowisko potęgi państwa wymaga także, aby 
daną była rękojmia trwałości; bo jeżeli wskazy­
wano konieczność przywrócenia pokoju między lu­
dami, to mówca wskazuje konieczność przywróce­
nia pokoju w kraju, i zresztą liczne petycye z Ga­
licyi i stosunek głosów podczas uchwalania rezo- 
lucyi galicyjskiej w sejmie wykazują, że nie cały 
kraj żąda rezolucyi galicyjskiej, lecz owszem wiel­
ka część ludności jej się sprzeciwia. Dla stanowi­
ska potęgi państwa nie może zaś być obojętnem, 
jeżeli tego rodzaju stosunki zachodzą w kraju ta­
kim jak  Galicya. Lecz nie tylko szczegółowo sto­
sunki galicyjskie przemawiają za inartykulacyą, lecz 
także inne powody odnoszące się do wszystkich 
krajów. Mówca wskazuje, że możebnem było przez 
rozmaite machinacye zyskać większość w Radzie 
państwa dla artykułów zasadniczych lub dla po­
dobnych koncesyj, lecz właśnie z uwagi na to sta­
rać się trzeba obronić części od podobnych kon­
cesyj.

W sejmie czeskim trzymając się ordynacyi kra­
jowej, nigdyby nie przeprowadzono artykułów zasa­
dniczych; dla tego chciano, aby je narzuciła Rada 
państwa lub .korona i wtenczas dopiero przyj ętoby 
je, tak jak przyjęto milcząco rozszerzenie kompe­
tencyi w r. 1867. Wnosi przeto, że wcielenie tych 
koncesyj ma nastąpić w drodze zmiany konstytu­
cyjnej ordynacyi krajowej galicyjskiej, jako jej 
część.

Prezes ministrów książę A u e r  sp  e rg  oświadcza, 
że rząd stoi bezwarunkowo na stanowisku obu po­
przednich mówców; rząd stanowczo oświadcza się 
za inartykulacyą ustawy do ordynacyi krajowej ga­
licyjskiej, a  mianowicie dla tego, ponieważ w mo­
wie tronowej położono nacisk na ostateczne zała­
twienie kwestyi galicyjskiej i ponieważ w razie 
wcielenia udzielonych koncesyj do ordynacyi kra­
jowej, przynajmniej mieć się będzie rękojmię, ja ­
ką osiągnąć można. Dalej rzekł prezes ministrów, 
że jak  przez koncesye czyni tu zadość sejmowi ga­
licyjskiemu, tak sejm galicyjski powinien zadość

uczynić innym krajom przez inartykulacyę. Przeciw 
Pickertowi twierdzi prezes ministrów, że jeźliby 
koncesye uchwaliły obiedwie Izby, jeżeliby korona 
je zatwierdziła i dopiero wtedy by je przedłożono 
sejmowi galicyjskiemu do przyjęcia, to przez to 
nadanoby sejmowi galicyjskiemu stanowisko po 
nad temi czynnikami; ńa to rząd się nigdy nie 
zdecyduje, i dla tego stanowczo sprzeciwią się wnio 
skowi Dra Pickerta.

Dep. bar. T i n t i  widzi w inartykulacyi także tę 
rękojmię, jaką osiągnąć się da, dla tego głosować 
będzie za nią.

Dep. Dr W e e b e r  uważa zmianę ordynacyi ga­
licyjskiej przez wcielenie koncesyj za niemożebną.

Po przemówieniu Dra P i c k e r t a  w obronie swe 
go wniosku oświadczył prezes ministrów, że żaden 
minister nie przedłoży N. Panu do sankcyi ustawy 
któraby zawisłą była od łaski sejmu. Na postępo 
wanie takie rząd się nigdy nie zgodzi i nie dopu­
ści, aby uchwały korony były jeszcze rewidowane 
przez sejm.

Dep. Dr R e c h b a u e r  zabiera głos, ponieważ 
w podkomicie on uczynił wniosek o inartykulacyę. 
Przeciw Zyblikiewiczowi mówi, że inartykulacya za­
wartą była w projekcie hr. Potockiego, ułożonym 
za współudziałem Polaków, dla tego dziwi s ię , że 
Polacy jej się teraz sprzeciwiają. Przez inartukula- 
cyę nie zyska się wprawdzie niezmienności końce 
syi na przyszłość, lecz zmiany będą utrudnione 
ponieważ zmiana ordynacyi krajowej związaną jest 
z wielkiemi trudnościami i więcej się nie zdarzy, 
żeby tak ważne wnioski uchwalane były w sejmie 
jako zwykłe rezolucye. Przeciw Pickertowi mówiąc 
twierdzi, że według wniosku podkomitetu tylko pra­
womocność ustawy zawisła od przyjęcia przez sejm 
galicyjski, nie zaś ustawa sama. Jeżeli takowa od­
powiada życzeniom kraju, to sejm ją  przyjmie 
w tem będzie przecież jaka taka rękojmia. Dr 
Picker jednak idzie znacznie dalej i robi z sej­
mu galicyjskiego czwarty czynnik prawny. Mó­
wca uważa inartykulacyę za obronę przeciw do­
wolnym zmianom, nie zaś za punkt główny. Mnie­
ma, że inartykulacya sprowadzi zadowolenie kraju 
Radzie państwa zaś- rozwiąże ręce do uporządko­
wania spraw własnych; jeźli Galicya chce ugody na 
seryo, to sejm nie będzie robił trudności co do 
inartykulacyi.

Dep. Dr G r o c h o l s k i  oświadcza, że po wyra­
żeniu się rządu trudno mu przychodzi walczyć 
przeciw inartykulacyi, musi się jej atoli stanowczo 
sprzeciwić. Mówca mniema, że inartykulacya tę tyl­
ko daje rękojmię, iż sejm. przyjmuje koncesye, nie 
zaś, że więcej żadnych żądać nie będzie. Rękojmia 
leży w usposobieniu kraju i zapewnieniach deputo­
wanych, że rezolucya jest objawem życzeń kraju, 
co zawsze jest rękojmią moralną. Zwróciwszy się 
przeciw Herbstowi twierdzi mówca, że bynajmniej 
nie powiedział, iż jeśli sejm galicyjski uchwalił re- 
zolucyę, już w tem jest dowód jej konieczności, 
powiedział tylko: że dla tego, co mówi, iż potrze­
buje koncesyj, dowód jest trudnym.

Lecz przez lat cztery ciągle w sejmie galicyj­
skim i przez adresa i przez uchwały żądano rezo­
lucyi, a tem samem o ile można było, złożono do­
wód. Jeśli wskazywano na zgodę ludów, to mnie­
ma, że także w Czechach i innych krajach zgoda 
powinna być prowadzoną, co jednak nie jest tak 
łatwem, a przez żądany warunek będzie jeszcze wię­
cej utrudnioneńi. Jeśli ustawa zostanie uchwaloną 

przyjdzie jako wniosek do sejmu galicyjskie­
go, wówczas niepodobna nawet będzie osiągnąć, 
aby wypełniono formalności przepisane w ordyna­
cyi krajowej. Jeśliby przy tem obstawano, naten­
czas poświęconoby rzecz formie, gdyż inartykulacya 
jest rzeczą czysto formalną. Krajowi nieby wtedy 
nie pozostało, jak prostą większością głosów trwać 
przy rezolucyi. Mniejszość byłaby panem sytuacyi 
większość zaś wystawionąby była na teroryzm mniej­
szości, z tego powodu powstałoby oburzenie w kra­
ju  i naruszonoby powagę Rady państwa. I narty ku 
lacya szkodzi przeto Radzie państwa, a nie jest 
jej pomocną; jeśliby sejm w ogóle miał się oświad­
czyć, to musiałby to zrobić zaraz przy uchwalaniu 
ustawy skarbowej. Jeśli zawotuje budżet wychowa 
nia, natenczas przyjmie koncesye, i tem należy się 
zadowolić.

Dep. W o l f r u m  oświadcza, że głosować będzie 
przeciw wszystkim punktom elaboratu podkomitetu, 
prócz tego jednego, lecz nie z powodu Galicyi, 
"ecz z powodu innych krajów. Sądzi on, że nastę­
pstwa tych koncesyj, jeśli nie będzie tej rękojmi, 
mogą zostać zgubnemi i dla tego uważa za konie­
czne uchwalenie inartykulacyi z dodatkiem Herbsta.

Dep. Dr. Z a i l l  ner. uważa, że Galicyanie tylko 
dlatego są przeciwni inartykulacyi, ponieważ nie 
będą mogli przeprowadzić konstytucyjnej zmiany 
ordynacyi krajowej-.- Z tego powodu ominięto ordy 
nacyę krajową przez to, że na zasadzie §. 19 u- 
chwalono rezolucyę co do zmian kompetencyi sej­
mu prostą większością głosów. Teraz chcą ocł Rady 
państwa, aby większością '2/ ;, zmieniła ustawę za­
sadniczą o reprezentacyi państwa, a potem przy­
jęłoby rozszerzenie kompetencyi milcząco, w ten 
sposób dokonanoby zmiany ordynacyi krajowej z po 
minięciem przepisanych formalności. Można głoso­
wać będzie za inartykulacyą z dodatkiem Herbsta. 

Dep. Dr. K a i s e r  zestawia dowody za i prze- 
sam zaś oświadcza się za inartykulacyą, po-ciw,

nieważ chce stanowczego załatwienia sprawy gali­
cyjskiej, chce kompromisu, przy którymby li tylko 
sejmowi galicyjskiemu pozostawiono zachowanie 
pewnych formalności. Przypomina, że także ugoda 
chrowacka została inartykulowaną.

Dep. Dr. P i c k e r t  oświadcza, że we wniosku 
swoim domaga on się sankcyi korony dopiero 
po uchwale sejmu galicyjskiego.

Podczas głosowania przyjęto wniosek podkomi­
tetu z dodatkiem Dra Herbsta; wniosek Pickerta 
odrzucono

—  W izbie d e p u t o w a n y c h  w dalszym ciągu 
obrad nad kredytem 5 milionów zabrał głos dep. 
F u x ,  aby objawiono ze'swej strony życzenia co 
do rozdziału dodatku na drpżyziię; wyższa stopa 
procentowa zdaje mu się słuszniejszą, rozdawanie 
zaś tak wielkiej sumy w drobnych kwotach obniża 
Wartość tego środka. Ocenia dalej prace stanu 
urzędniczego, żałuje tylko że duch konstytucyjny 
nie wniknął jeszcze głębiej ’ w tę korporacyę, w koń­
cu łaje ducha kasłówoścj. objawiającego się tu 
i owdzie pomiędzy urzędnikami.

Dep. G r e u t e r  żałuje, że dep. Fux wprost i ja ­
sno ifie pczynił wniosku, aby dodatku udzielić tyl­
ko urzędnikom wiemokpnstytucyjnym. Zresztą prze­
mawia za szczególniejszoin uwzględnieniem urzę­
dników niższych stopni i żąda, aby dla nich wy­
mierzyć większą stopę proecntową.

Dep. P e r g e r  i dep., ,.cTEl v e r t  bronili wniosku 
Wydziału, poczem dep. Dr. H e r b s t  w dłuższej 
przemowie jidawadnia, że urzędnicy tego daru nie 
będą uważali za mały, ani też wartość jego przez 
rozdział na drobne kwoty wcale się nie zmniejszy,

urzędnicy bowiem wiedzą, iż dodatek ten otrzy­
mują z podatków ciężko zebranych. Nie podobna 
zaś z jednej strony podnieść płace, a z drugiej 
podatki.

Dep. Dr. W. e i gę l :  .Nie rozstrzygamy dzisiaj 
położeniu urzędników, lecz tylko o chwiloivem. 
przechodniem zaradzeniu proponowanem przez rząc 
W wywodzie moim ściśle trzymać się muszę zapa­
trywań wydziału skarbowego, i dlatego najprzód 
w odpowiedzi deputowanemu z gmin wiejskich 
Austryi dolnej oświadczam, że o podwyższeniu kre­
dytu 5 milionów nie można myśleć już z tego po 
wodu, ponieważ rząd nie ma sposobu pokrycia 
większego kredytu.

Jeźli dep. Mende przemawiał za złagodzeniem 
zachodzących w tem przedłożeniu niewłaściwości, 
to właśnie sprawozdanie wydziału wykazuje, że rząd 
ma pod ręką środki, aby łagodzić tam, gdzie bę 
dzie potrzeba. Dep. Fux uważał to nietylko za obo 
wiązek ludzkości, ale także za obowiązek roztro 
pności politycznej, a temsamem przeniósł sprawę 
całą na pole, które uważam za bardzo niebezpie­
czne. Jeźli polityka jest naszem zajęciem, to wcale 
sobie nie życzę, aby urzędnik na tem polu współ 
działał; nie powinniśmy urzędnika wyzywać, aby 
się dał naginać jak  trzcina. Jeźli-dep. Fux w obe­
cnej chwili mówił o wyrzutkach, to jest to wyra­
żenie, które właśnie może zniżyć i zniweczyć war­
tość owego daru miłości. Skoro jednak tenże sam 
deputowany wspomniał o rocznicy w dniu, w któ 
rym to przedłożenie dostało się do Izby, niechajże 
więc i mówcy wolno będzie odnieść-się do tej ro­
cznicy i przedstawić powinowactwo myśli, że wła 
śnie ta  rocznica prowadzi nas do innego przeko 
naiiia. Rocznica ta  przywodzi nam na myśl, że 
przed 24 laty uważaliśmy stan wojskowy i urzę 
dniczy za osobną kastę, nieprzyjazną ludowi. Dzi 
siaj reprezentanci ludu i z ludu przemawiają żywo 
za temi, którzy biorą udział w pracy społecznej na 
nas ciążącej, którzy spodziewać się od nas nie mo 
gą nic gorszego, lecz owszem czegoś lepszego, któ 
rzy zawsze znajdą nas gotowych do obrony razem 
z niemi jednego i tego samego,.jako mężowie z lu­
du do obrony ludu. (Oklaski).

Podczas rozpraw szczegółowych, wniósł dep. Dr, 
C z e r k a w s k i ,  ’aby w ustępie I, 1 dodać po wy­
razie „auskultanci44: „dalej suplenci w. rządowych 
szkołach średnich, pełniący obowiązki nauczycieli 
rzeczywistych, a pobierający tylko płacę zastępców.44

Dep. T o m a s z c z i i k ,  B l i t z f e l d ,  L e y d o l d  
czynili różno wnioski, które jednak po wyjaśnie­
niach sprawozdawcy upadły, wniosek zaś Dra Czer- 
kawskiego utrzymał się. W końcu bar. P a s c o -  
t  i n i zwrócił uwagę rządu, że urzędnicy ministerstw 
wspólnych, oraz wdowy i sieroty po nich pozostałe 
już od dwóch prawie lat zamieszczeni są w wyż­
szej klasie emerytur, wartoby więc, aby tosamo za­
prowadzić w Przed i Zalitawii.

Sprawozdawca Dr. W e i g e l  rzekł na to, że nie 
można obudzać nadziei, któreby nie mogły być 
urzeczywistnione. W tej chwili niewiadomo, z ja ­
kiemi przedłożeniami rząd w Izbie wystąpi, a fun­
dusz emerytur obciążony jest 241/2: milionami; dla­
tego właściwemby było, ahy urzędnicy sami pomy­
śleli o pomocy i aby nie. uważano państwa za in- 
stytucyę zaopatrzenia.

Podczas głosowania przyjęto ćały wniosek wy­
działu skarbowego bez zmiany, z dodatkiem atoli 
Dra Czerkawskiego; wszystkie inne wnioski odrzu­
cono. Petycye w tej sprawie nadeszło oddano rzą­
dowi na wniosek wydziału skarbowego do uwzglę­
dnienia i użycia przy wypracowaniu przedłużeń po 
trzebnych do przyszłego budżetu.

K rólestw o i®olsMe.
Korespondenci do dzienników rosyjskich z W ar­

szawy różnią się wielce w zapatrywaniach na sto­
sunki Rosyan przebywających w Warszawie i na 
skuteczność wpływu rosyjskiej cywilizacyi na mie­
szkańców polskiej stolicy. Jeden i ten sam dzien­
nik w odstępie kilkudniowym szczyci się z postę­
pu języka rosyjskiego w Warszawie, powiada, że 
stanowcze postawiono w tym względzie kroki i że 
społeczeństwo rosyjskie silnie poczuwa swoją mi- 
syę. Inny korespondent, a może ten sam pod wpły­
wem odmiennego humoru, pisze przeciwnie, że spo­
łeczeństwo rosyjskie jest rozbite, niezgodne, niepo- 
czuwające potrzeby solidarności; zajęte swemi dró- 
memi sprawami i grą w karty. Klub rosyjski w 
Warszawie służy za główny port dla tej gry kar 
eianej. Zebrania tam są nudne, pełne ceremonii, 
etykiety, a wesołemi może je  nazwać chyba Dzień-, 
nih Warszawski, który wszystko ividzi w różowem 
świetle i nawet nie dostrzega własnej zasępionej 
fizyonomii. Tak pisze jeden i ten sam dziennik w 
tym samym niemal czasie, a nie potrzebujemy do 
dawać, że ostatni pogląd wydaje się nam bardziej 
prawdopodobnym i że chociaż w sklepach warsza­
wskich można rozmówić się po rosyjsku, to wszak­
że nie obawiamy się o zmoskwiczenie naszej sto­
licy. Te naleciałości moskiewskie nie przejdą wkrew 
narodu, ąni zaaklimatyzują się nad Wisłą.

- Donosiliśmy niedawno z dzienników rosyjskich, 
że rząd zamierza wezwać byłego biskupa bułgar­
skiego Józefa Sokolskiego do wyświęcenia w Cheł­
mie na księży unickich uczniów tamtejszego semi- 
naryum. Fakt ten istotnie przyszedł do skutku, jak 
piszą do Słowa. Bezprawie to niesłychane, aby od- 
stępca od unii wyświęcał księży unickich. Sokolski 
starzec przeszło 90-letni przybył do Chełmu z pe­
wnym bułgarem dyakonem prawosławnym z aka­
demii duchownej prawosławnej w Kijowie. Obaj 
mówili po rosyjsku i wyświęcili 18 księży. Sokol­
ski oburzał się na tych księży unickich, co bród 
nie noszą, uważając, że to być nie powinno. So- 
" ólskiemu przedstawiało się duchowieństwo unickie, 
urzędnicy i osoby prywatne, których on błogosła­
wił, i odjechał z powrotem do Kijowa do Ławry 
peczerskiej, gdzie przebywa pomiędzy prawosła­
wnymi popami.

- W Warszawie mianowano znowu kilku Mo­
skali profesorami uniwersytetu warszawskiego.

- Kijewlanin donosi, że w styczniu b. r. wy­
stawionych było w Kijowie na licytacyę 40 pol­
skich majątków ocenionych na 568,784 ruble; z tych 
sprzedano 22 czyli 31,000 dziesięcin ziemi za 
479,142 ruble. Sprzedaż innych została powstrzy­
maną przez władze, a na cztery majątki nie zna­
lazło się nabywców.

- -  Ppbór do wojska w gubernii warszawskiej 
ukończony został 27 lutego, pobrano chrześcian 
1899, żydów 281. Skorzystało z prawa wykupu 
356 popisowych, a ogólna suma operacyi wykupo- 
wej wynosi 170,600 rubli.

Moskoiu, Wiedom. powtarzają pogłoskę, że 
w sferach najwyższych rozbierają się sprawy do­
tyczące starowierców osiadłych na Litwie. Mura- 
wiew zabronił właścicielom gruntów, na których o- 
siedlili się starowiercy, podnosić czynsz dzierżawny 
powyżej 3 rubli od morga; teraz ma wyjść rozpo­

rządzenie oddające starowiercom na własność zaj­
mowane przez nich grunta, na warunkach wykupu 
przyjętych przy ogółnem uwłaszczeniu.

- Htosya. * -
Podług wiadomości podanych w Chełmskim ka­

lendarzu grecko-unickim na r. 1872 znajduje się 
w Kongresówce parafii prawosławnych 40 , a (z tych 
w Warszawie 9, do duchowieństwa prawosławnego 
należy 76 osób, a parafian jest 36,205. Kościołów 
zaś unickich jest 265 przy nich duchownych 267, 
a parafiian 251,400.

— Na posiedzeniu Komitetu słowiańskiego w 
Moskwie odczytano zawiadomienie zgromadzenia 
kupców moskiewskich, że udzielają 3000 rubli na 
rzecz cerkwi prawosławnej w Pradze i zobowiązują 
się w przeciągu lat dwóch wypłacić Komitetowi po 
1000 rubli na utrzymanie uczniów i uczenie z kra­
jów słowiańskich.

— Dziennik Diejatelnosf został teraz zawieszo­
ny na 6 miesięcy za umieszczenie artykułu „z pe­
tersburskiego życia społecznego44 oraz za ogólny 
szkodliwy kierunek, który raz już doprowadził do 
zawieszenia wydawnictwa, i potem naraził go na 
dwa ostrzeżenia, aż do niniejszego rozporządzenia 
ministra spraw wewnętrznych, przecinającego na pół 
roku dalsze ukazywanie się dziennika.

— B uskij M ir  utrzymuje, że w ministerstwie 
spraw wewnętrznych wreszcie zgodzono się na pra­
wne określenie wyrazów: osoby polskiego pocho­
dzenia, a to dla zastosowywania przy ukazach, w 
których to wyrażenie jest użyte, mianowicie zaś do 
ukazu z r. 1865 zabraniającego osobom polskiego 
pochodzenia nabywania majątków ziemskich na Li­
twie i Rusi.

— Jeden z dzienników rosyjskich podaje wiado­
mość, że jenerał lir. Lewaszew, towarzysz głównego 
naczelnika 3 odddziału przybocznej kancełaryi Ca­
ra, ma być naznaczony jenerał-gubernatorem wileń­
skim, a miejsce jego zajmie książę Szachowskoj gu­
bernator estlancłzki; dotychczasowy zaś jenerał- 
gubernator wileński lir. Potapow miałby zostać 
ministrem spraw wewnętrznych w miejsce Tymasze- 
wa, któryby otrzymał dymisyę.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  15 marca. Dzisiejszy numer Czasu 

wychodzi w nowym lokalu i w nowej .drukarni przy 
ulicy Mikołajskiej pod L. 444, którą zawiaduje p. Józef 
Łakociński, zarządzca dawniejszej naszej drukarni. Wchód 
do Redakcyi i drukarni albo przez Je n  dom podwórzem 
albo od ulicy Ś. Krzyża pod L. 420. Czytelnicy na tej 
zmianie o tyle skorzystają, że druk jest nowy i ściślej­
szy, a przeto przybywa na każdym numerze około pół- 
torasta wierszy w porównaniu z dawniejszym drukiem. 
Expodycya dziennika urządzoną jest w domu pod L. 444 
przy ulicy Mikołajskiej, czwarty dom od plantacyj na 
dolo.

—  Donieśliśmy, że na wtorkowem posiedzeniu Rady 
miejskiej uchwaloną została w myśl wezwania minister­
stwa deklaracya co do solidarnej poręki gminy tutej­
szej za pożyczkę miejską 1 '/2 miliona złr. na cele u- 
porządkowauia miasta. Tegoż jeszcze wieczora radzca 
Muczkowski wyjechał był z aktem dotyczącym do Lwo­
wa; rano nazajutrz uzyskał zatwierdzenie Wydziału kra­
jowego, a wczoraj telegrafował, że akt opatrzony rzeczo- 
nem poświadczeniem, przesłany został do Wiednia dla 
uzyskania zatwierdzenia Rady państwa.

— Z' powodu posiedzenia nadzwyczajnego Komisyi 
Sukienniczej, zapowiedziane na jutro w sobotę posie­
dzenie Rady miejskiej zostało odłożone do ponie­
działku.

— Jutro w sobotę o godz. 12 w południe będzie miał 
Dr Karol E s t r e i c h e r  w Muzeum tecliniczno-przemy- 
słowem siódmy odczyt publiczny „o runach słowiańskich.44

— Od Komitetu stowarzyszenia wzajemnej pomo­
cy Sybirakmo:

Gdy dochód z koncertu d. 4 b. m. dany przez ama­
torów z pomocą towarzystwa „Muzy44 w sali hotelu Sa­
skiego, przeznaczony został przez nich dla Sybiraków, 
podajemy z niego rachunek następujący:

Ze sprzedaży biletów, licząc w to dane przez hr. Ar- 
turową Potocką złr. 100 za 6 biletów, złr. 609 c. 80 

Od panny Narzymskiej . . zlr. 8 " c . :—
Od p. Ch. Godeffroy . . . „ 3 „ 50
Za 4 miejsca na ławeczkach „ 1 0  „ —- 
Od pułkownika Mossiga . . „ 1 „ —■
Od p. Januszkiewiczowej. . „ 7 „ —
Od p. Juliusza Kossaka. . „ 1 „ —• złr. 30 „ 50

W ogóle . , .
W y d a t k i : .  

Orkiestra wojskóWa . . . . . .
Sala z oświetleniem i krzesłami .■ ..
Drukarnia „Czasu44, za bilety, afisze i

programy.....................................
Przyniesienie i Odwiezienie fortepianów .
Nastrojenie t y c h ż e ................................
Stępel i ąfiszer . . . . . ..

„ 640 „ .30

złr. 80  c. •—- 
» 40 %  —

„ 18 „ 20
J  9 „ —
»  ̂ n
n' 3 „ —

W ogóle. . złr. 155 „. 20 —• 
Czysty zatem dochód wynosi . . . .  złr; 485 „ 10 

Fortepianów użyczył p. Holman bezpłatnie.,
Wiktor Bylicki.

—  W komedyi 5 [aktowej Scribego p. t.: Więzy, 
jutro mającej być odegraną na benefis p. Emilii Baumaho- 
wnej, wystąpi benefieyantka w roli Aliny, w roli Ludwiki 
p. Hoffmanowa, w roli Clerambeau p. Rychter, w roli 
hrabiego St. Geran p. Benda, Hektora Ballandard p. F i­
szer, dlAlbert. p. Ładnowski, Olivier p. Siedlecki i t. d.

— W  dyrekcyi policyi znajduje się kaptur czarny 
jedwabny, znaleziony przed kilku tygodniami na Rynku.

— Jakób Białkowski z Nowej Wsi jadąc wczoraj 
wieczorem na Kleparzu, uderzył dyszlem w jednokonkę 
Nr. 28, wybił szybę w drzwiczkach i oderwał latarkę.

— Niejednokrotnie skarżyć się przychodzi. na tamo­
wanie wolnego przechodu w Rynku przez faktorów, 
wexlarzy i tandeciarzy, którzy zalegają chodnik od 
Szarej Kamienicy ku ulicy Grodzkiej. Przeciskać się 
przez nich trzeba, a nieraz obchodzić choćby po bło­
cie. Wczoraj w południe strażnik policyjny aresztował 
faktora Herzoga Hirschhorna, który nie chciał się usu­
nąć na wezwanie strażnika. Ukarano go aresztem.

— Wczoraj przed południem dobywał się wytrychem 
jakiś człowiek do mieszkania Dra Iforna pod L. 417 
przy ulicy Różanej, lecz spłoszony został przez domo­
wników. Na podstawie opisu, jak wyglądał, odszukano 
go w parę godzin na Krowodrzy. Jest to Jędrzej K i­
sielewski, wyrobnik murarski oraz gołębiarz i ptasznik, 
karany w r. zeszłym za dobywanie się w podobny spo­
sób do mieszkania w ulicy Św. Jana,

— W zeszłym tygodniu przybyła do Niedźwiedzia w po­
wiecie Miechowskim dziewka z Krakowa, mniemana niemo­
wa, i przyjęła służbę u Jakóba Kresy. D. 12 b. m. gdy 
tylko 8-letnia córka Kresy została w domu, dziewka 
rozbiwszy kufer, zabrała korale i odzież, wartości okf'1-. 
50 rubli i uciekła. Wracając do KraW- , , lA”
się zowie Salomea T ™ . . .  . * ^ .~ w w n a . wczoraj policya wy­
śledziła ją  w.e węi Zwierzyńcu. Znaleziono jeszcze przy 
niej częsc skradzionej odzieży. Zowie się Salomea Wój-
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cikowiia, a właściwie Torbianka, włóczęga, karana już 
za kradzież i obecnie poszukiwana sądownie.

-—- L w ó w  14 marca.
(E . T.) Kwestya kasynowa jest na drodze spokoj 

negó załatwienia. Za pośrednictwem kilku członków zdo> 
łano przyprowadzić do skutku porozumienie zwaśnionych 
żywiołów, i jest nadzieja, że secesyoniści wrócą do ka­
syna. Na walnem zgromadzniu członków, odbytem w u- 
biegłą niedzielę, przyjęto bez dyskusyi następujące wnio­
ski: „Walne zgromadzenie nie przyjmuje rezygnacji człon­
ków, którzy w następstwie uchwał ostatniego zebrania 
z kasyna wystąpili; unieważnia uchwały na temże ze 
braniu powzięte, a odraczając się do przyszłej niedzieli 
zaprasza znów tych panów, którzy wystąpili z towarzy­
stwa, oświadczyć gotowość przystąpienia wspólnie z ni 
mi do uchwalenia reformy statutu w myśl ich wniosków 
a w końcu poleca wydziałowi przedsięwzięcie wszystkich 
kroków, jakie do przywrócenia harmonii uzna za potrze 
bne.“ P. Romanowicz jako sprawozdawca, motywował 
swe wnioski koniecznością utrzymania, a raczej przy 
wrócenia zgody; co do drugiego, to jest unieważnienia 
uchwał powziętych, nadm ienił, iż takowe okazuje się 
tern łatwiejszem, że uchwały powzięte^były nielegalnie.

Jakkolwiek w interesie zgody bardzo pożądanem było po­
rozumienie się z członkami, którzy wystąpili, sądzą jednak, 
że wnioski w tej formie, jak je uchwalono, ze względów 
zasadniczych, są cokolwiek niewłaściwe. Walne zgroma­
dzenie mogło secesyonistów do powrotu uprosić, nie miało 
zaś prawa nieprzyjmować rezygnacyi, której tam wcale 
nie było, gdyż ci panowie z niczego nie r e z y g n o w a l i  
tylko po prostu w y s t ą p i l i ,  do czego w zupełności 
mają prawo, a którego wystąpienia walne zgromadzenie 
ani przyjąć ani odrzucić nie mogło. Niepotrzebnym był 
również drugi wniosek unieważnienia uchwał, gdyż jak 
sam sprawozdawca nadmienił, uchwały te jako niefor­
malnie powzięte, były tem samem nieważne. Najbardziej 
jednak ujemną stroną uchwał powziętych jest to, iż po 
dały każdej mniejszości broń unieważnienia uchwał za 
pomocą wystąpienia, w którym to razie mniejszość może 
być pewną, iż dla świętej zgody większość na wszystko 
przystanie.

W ubiegłą sobotę odbyło się walne zgromadzenie cen­
tralnego Towarzystwa stenografów, na którem nowy wy­
brano wydział, a mianowicie przewodniczącym p. Po- 
lińskiego, zastępcą p. N itkę , sekretarzami pp. Stanisła­
wskiego i Hraba, kasyerem p. Minzelesa, biblioteka­
rzem p. Stypkę. Sprawozdanie ustępującej dyrekcyi po­
dniosło pomiędzy innemi znaczną wartość naukową wy­
dawanej przez p. Polińskiego „Biblioteki stenografi­
cznej, “ która w roczniku z r. 1871 zawiera całą naukę 
systemu stenografii obowięzującego w centralnem Towa­
rzystwie w sposób przystępny i wyczerpujący.

—  I)nia 27 lutego wybrany został p. Władysław 
O r z e l s k i ,  pocztmistrz w Podliajcach, członkiem Rady 
powiatowej podhajeckiej.

—  Dyrekcya towarzystwa pomocy naukowej wo Lwo­
wie przesyła nam wykaz stypendyów miesięcznych udzie­
lonych dnia 12 b. m. uczniom gimnazyów i szkół real­
ny cli we Lwowie, oraz jednej uczennicy, a mianowicie 
13 uczniów otrzymało po 3 i 4 złr. miesięcznie, licząc 
od 1 marca, razem złr. 49, oraz jednorazowe wsparcie 
5 uczniom 58 złr. Towarzystwo pomocy naukowej liczy 
35 stypendyów.

-—• Gazeta Czerniowiecka ubolewa nad Dawisonem, 
że dość był nieszczęśliwym, iż dostał obłąkania, potrze­
ba mu było jeszcze, aby, na co nie zasłużył, przed­
stawiono go na scenie w monodramie p. Ordona „Osta­
tnie chwile Dawisona.“

—• Znany w świecie muzykalnym p. Albert Sowiński, 
autor dzieła: Dictionnaire des musiciens Polonais et 
Slaves, które wyszło w Paryżu 1857 r., trudni się te­
raz wydaniem „Słownika muzyków polskich11. Pisze nam 
właśnie, że ma już przeszło 200 nowych wirtuozów i 
kompozytorów; chcąc jednak polskie wydanie uzupełnić, 
ogłosił we francuskich dziennikach wezwanie do artystów 
w kraju, aby raczyli przesyłać mu franco pod adresem 
jego ( Paris rue de Grenelle St. Germain N r  39), 
swoje życiorysy i katalogi utworów. Czyniąc zadość ży­
czeniu artysty i ogłaszając to jego wezwanie, dodajemy, 
iż p. Sowiński spodziewa się po życzliwości dzienników 
krajowych, że poprą jego dobre chęci i wezwanie ni­
niejsze powtórzą.

Teatr. W sobotę dnia 17 marca, na dochód panny 
E. B a u m a n o w n e j :  Więzy, komedya w 5ciu aktach 
E. Scribego, z francuskiego tłómaczona przez Seweryna 
Kaplińskiego.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu, przy ulicy Eranciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej prócz ponie 
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów.

—  Dnia 13 i 14go marca ciągły śnieg; termometr 
dnia 13 doszedł do —|— 2°.2 od —- 2°.0 R., zaś dnia 14 
od 3°.2 spadł wieczorem na -—  2°.l R. Barometr 
ciągle opadał; rano dnia 15 stan jego był 325.71, ter­
mometru zaś —  1°.6 R. W iatr zachodni.

—  W sobotę dnia 16 marca: Śgo Cyryaka dyakona.

Wystawa powszechna w Wiedniu.

W dalszym ciągu posiedzenia tutejszej komisyi 
wystawowej w d. 13 b. m., z którego sprawozda­
nie przerwać musieliśmy wczoraj dla braku miej­
sca w dzienniku, kilku członków zaproponowało 
uzupełnienie komisyi niektóremi wybitniej szemi w 
świecie przemysłowym indywidualnościami, w czem 
przewodniczący przyrzekł pośredniczyć u N. Pana. 
Sekcye zwiększą się zatem równie członkami ma­
jącymi być nowo zamianowanymi, jak tymi co na 
posiedzeniu nie byli obecni.

Następnie przystąpiono do ostatniego punktu po­
rządku dziennego, to jest do obmyślenia funduszów 
na cele wystawy. P.Mendelsburg, jeden z zawezwa­
nych przez prezydyum członków do komisyi finan­
sowej, złożonej prócz niego z pp. Baranowskiego, 
Johna, hr. H. Wodzickiego, zdawał sprawę z proje­
ktu owej komisyi, która uchwaliła, aby udać się 
w tym celu do rad miejskich w Galicyi zacho­
dniej, do Izby handlowej krakowskiej, do Towa­
rzystwa rolniczego, do Stowarzyszeń przemysło­
wych, do Kongregacji kupieckiej w Krakowie. Bar. 
Baum zaproponował, aby dołączyć do tego jeszcze 
Rady powiatowe, Dr Biesiadecki aby zbierać skład­
ki prywatne, p. Helcel zaś, aby do „Stowarzyszeń 
przemysłowych11 dodać „i banków11. Pierwszy i o- 
statni z tych wnioskówr zostały uchwalone.

W końcu odczytaną została następująca odezwa 
Arcyksięcia Rajnera, prezesa ces. komisyi z d. 14 
lutego h. r. do komisyj wystawowych w króle­
stwach i krajach reprezentowanych w Radzie 
państwa:

„Otwarcie pierwszej wystawy powszechnej w Wie­
dniu w' r. 1873, spełnia długo karmione życzenie 
nie tylko przemysłowców, rolników i innych pro­
ducentów, lecz rzecz można całej ludności monar­
chii. Czeka nas zaszczyt, chwała i korzyść, jeżeli 
wystawa powszechna tem będzie, czem być powin­
na i cv.fi) być^moźe, a będzie tem czem być po­
winna i czem byj jeżcli wszystkie czynniki
według godła dostojnego nasz3"° Monarchy: „po- 
łączonemi siłami11, przyczyniać się bęcią vd? pQ)Y9"

dzenia tego wielkiego międzynarodowego przedsię 
wzięcia. Zapał jaki się objawił dla wystawy po 
wszechnej w ostatnich miesiącach we wszystkich 
warstwach społeczeństwa naszej ojczyzny, może być 
uważany za niezawodną rękojmię, że liczyć można 
z pewnością na to współdziałanie.

Komisyom zamianowanym przez JCes. Mość naj 
wyższem postanowieniem z d. 8 lutego 1872 roku 
przypada wielkie i trudne zadanie przyczyniania 
się do tego przezornem, oględnem i energicznem 
działaniem, aby na wystawę licznie i odpowiednie 
przesyłano i aby szczególnie przesyłali c i , któ 
rych brak pozostawiłby dotkliwą próżnię w zamie 
rzonym zupełnym obrazie stosunków przemysło 
wych i produkcyjnych kraju. Komisyom przypada 
wreszcie piękne zadanie spopularyzowania w swych 
kołach za podstawę wystawie powszechnej służą 
cego cywilizacyjno-historycznego momentu i wiel 
kiego pożytku takiej wystawy, wpoić go w prze­
konanie powszechne i podnietami wszelkiego ro 
dzaju skłonić do udziału artystów, rolników i prze 
mysłowców.

Nie mniej ważnemi będą dalsze zadania, jakie 
komisya wystawowa podczas samej wystawy znaj­
dzie sposobność spełnienia przez reprezentowanie 
wystawców swego kraju, przez udział swój w są­
dzeniu przedmiotów godnych wynagrodzenia i t. d

Pełne płodności pole otwiera się ich działalno­
ści równie i przez to, iż tworzeniem funduszów 
wszelkiego rodzaju mogą gromadzić środki, aby 
nauczycielom i chciwym nauki ułatwić zapomoga­
mi odwiedzenie wystawy wpływać na rozwój prze­
mysłowy i uszlachetnienie gustu w tych, którym 
z jakichbądź powodów było niepodobieństwem od 
wiedzie i studyować wystawę.

Trudne to dzieło, które połączonemi siłami po 
pierać powołani jesteśmy, lecz jest to przedsię 
wzięciem godnem największych wysileń słupem grani­
cznym w historyi cywilizacyi ojczyzny naszej i jak 
spodziewać się chcemy początkiem nowego peryodu 
wzrostu ekonomicznego.11

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie EivowsTciej z d. 14 marca.

Posady:  Pocztmistrza w Żółtańcadi w Kalwaryi, w Piwni­
cznie, podania do 30 maroa.

L i c y t a c y e :  D. 18 kwietnia w sądzie pow. w Zaleszczy 
kacli sprzedaż przymus, realn. N. 65 w Zaleszczykach.

Za wi a d o mi e n i a :  Sąd kraj. lwowski hr. Feliksa Dziedu- 
szyckiego o nakazie zapłaty 600 zł. Róży Poch.— Sąd obw, 
w Tarnopolu Waleryę Olchowską o nakazie zapłaty 150 zł. 
Józefowi Blumowi.— Sąd pow. w Haliczu Katarzynę Wąso- 
wiczową i Feliksa Szymańskiego, że Franciszek i Anna z Wą­
sowiczów Schneibergowie wnieśli przeciw nim pozew o odda­
nie im na własność realn. N. 50 w Słobudce.

Przyjechali do Krakowa od lig o  do 15go marca.
HOTEL POLLERA: II. Sineberg kupiec z Wieliczki 

E. Stelz i E. Bienenfeld kupcy z Wiednia, W. Majewski 
Oświęcimia, Hubschman i Rosen oficerowie rosyjscy 

z Warszawy, P. Motyka i B. Sclianzer kupcy z Zawoi, 
D. Tiuiin z Wrocławia, Jan  Brzesicki z Galicyi, ks. Wit- 
genstein wł. d. z Kaukazu, Henryk Siegler z Izdebnika, 
M. Lembefger kupiec z Bielska, W. Ileilborn kupiec 
z Pragi, Schaefer z Mysłowic, Lucas, Kelerman i Strzy- 
gowski z Biały, Roman Proskura wł. d. z Rosyi, Edward 
Homolacz wł. d. z Gnojnika, Leon Trzetrzewiński z Ten- 
czynka, Franciszek Reis z Bochni, hr. Dzieduszycka 
wł. d. z Galicyi.

HOTEL SASKI: Aleksander Kawecki z żoną z No­
wego Sącza, Filip Pokutyński ze Lwowa, January Su- 
latycki z familią z gub. Podolskiej, Henryk Keller wł. 
dóbr i Wacław Popiel wł. dóbr z Kongresówki, Zofia 
Bartlowa z Jankowie.

HOTEL DREZDEŃSKI: Konrad Fichauser wł. dóbr 
z Galicyi, Józef Sokolski z Krosna, W. Smochowski ze 
Lwowa, Feliks Kollat wł. d. z Jodłowy, Józef Włoskie- 
wicz inżynier z Wiednia, Gabryel Rulikowski wł. dóbr 
z Kongresówki, Marya Narzymska wł. d. z Wiednia, 
Anna Brojaczowa z Frydka.

HOTEL POD RÓŻĄ: Michał Wysocki z Galicyi, 
Dorota Niepokojczycka z Warszawy, A. Biegoński z 
Kongresówki, St. Niepokojczycki z Kongresówki, Hen­
ryka Ekielska wł. d., i Józef Janowski z Kongresówki, 
Jan Kępiński wł. d. ze Szczurowy, Józef Naiman wł. 
dóbr z Poznańskiego, J. Kriscz i Jalcób Elsasz z Wę­
gier.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiadomości 

z bióra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

dnia 14 i 15 marca odbytym.
Z tutejszych kupców i spekulantów zbożowych zale- 

dwo paru pojechało na wczorajszy targ na komorze Ba­
ran odbywany; doznali jednak zawodu, bo prawie żadnego 
dowozu z powodu niegodziwych dróg nie zastali i z ni- 
czem do miasta powrócili; małe zaś partyjki, jakie z naj­
bliższych okolic dowieziono, nie wywierają wpływu na 
handel, dla czego i ceny nie notowaliśmy.

O dzisiejszym targu na Kleparzu nie wiele powie­
dzieć można. Dowóz był nadzwyczaj mały, ruch ospały 

prawie żadnej chęci kupna nie spostrzegano. Ceny 
wszystkich produktów spadły. Mdłe usposobienie i spa­
dek cen na targach zamiejscowych i pruskich odbił się 
u nas. Z pruskich kupców nie było żadnego na targu 
naszym.

Płacono za pszenicę 170 funt. od 10-50 do 11 '80, 
żyto 160 funt. od 8 -30 do 8‘95, jęczmień 140 funt. od 

7-20 do 7-70,  owies 100 f. 3-75 do 4 '— , wyka 
5 '—  d o '6 ’50-, o koniczynę nie było popytu.

Sprawozdanie tygodniowe 
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 

cena zboża i produktów zrealizowanych na placu lwow­
skim od 29 lutego do 7 marca.

Zmiany w tym tygodniu są małoznaczące, gdyż han­
del pod wpływem mdłego usposobienia targów zagra­
nicznych prawie zupełnie ustał. Przednia sucha pszenica 
poszukiwaną jest dla młynów krajowych; znacznie spa­
dły ceny koniczyny z powodu, iż wiele bardzo lichego 
nasienia na sprzedaż wystawiają,

Pszenica 170 fnt. w. w. celna biała złr. 1 0 'A do
1 0 % ,  żółta lub czerwona złr. 9 %  do 10 ' A,  dobra 
sucha biała złr. 10 do 101A , żółta 1. czerw. złr. 9 'A
do 9 % , ordynaryjna lub wilgotna złr. 8 do 9 'A. Żyto
160 fnt. celne suche złr. 7-20 do 7-40, średnie lub 
wilgotne złr. 6 "70. Jęczmień 140 fnt. poszukiwany 
przedni złr. 6 T 0  do 6 '3 0 , średni zł. 5 %  do 5% .
Hreczka 140 funt. zł. 6 %  do 6 '40. Groch 180 funt. 
złr. 9 do 9 % . Koniczyna 180 fnt. przednia złr. 58 
do 60, średnia złr. 48 do 55, ordynaryjna złr. 40 do 
41. Usposobienie mdłe. —  Rzepak zimowy 150 fnt. 
złr. 13, usposobienie mdłe. Lnianka 150 fnt. złr. 10. 
Wełna 100 fnt. Ceny o 5 złr. wyższe od zeszłorocznych 
przy ożywionym popycie.—- Okowita 80 Trallesu 41 miar, 
usposobienie mdłe, gotowa złr. 21, z umową żądają 
złr. 2 2 'A do 22% , płacą zh*. 2 1 %  do 21% .

D r z e w a  p r z y  d r o g a c h  są nie tylko ozdobą ale 
nadto skazówką toru drogi dla podróżnych w czasie 
zawiei śnieżnych w porze zimowej, a w czasie upałów 
w lecie dają podróżnym chłód i wstrzymują kurz. Wia­
domo wszakże, z jaką trudnością przychodzi utrzymać 
drzewa przy drogach, na co nie zważa służba drogową 
ani nie przestrzega, by złośliwa ręka drzew nie ni­
szczyła. Rząd byłej Rzpltej Krakowskiej wybudowawszy 
drogę Lubelską z Krakowa do Mogiły, posadził wzdłuż 
niej drzewa kasztanowe i inne. Pielęgnowanie przez 
ówczesną służbę drogową i następną już za rządu ces, 
austryackiego, wyrosły one w pięknych kształtach, sta­
nowiąc aż dotąd prawdziwą ozdobę drogi i okolicy, 
a dla podróżnych miłą przyjemność. Gdy przed kilku 
laty władze autonomiczne objęły zarząd tych dróg, 
przestały się troszczyć o stan drzew na nich bo ani jednego 
drzewka więcej przy drogach nie posadziły, ani też pil­
nują, aby dawniejszych nie niszczono, jak się to wła­
śnie dzieje na drodze z Krakowa do Mogiły. 'L małym 
wyjątkiem wszystkie tam drzewa są tak nieumiejętnie 
poobcinane, że oszkieletowanym pniom grozi niebezpie 
czeństwo zupełnego uschnięcia.

Z czyjego upoważnienia taka niegodziwa operacya się 
odbywa, nie wiadomo; chociaż domyślać się trzeba, że 
istnieje jakaś władza wykonywająca nadzór nad drogami 
publicznemi. W interesie porządku, publicznego nale 
żałoby, aby władza czuwająca nad drogami publiczne­
mi, a w szczególności nad drogą krajową lubelską pro­
wadzącą z Krakowa do Mogiły, niezwłocznie pociągnęła 
do surowej odpowiedzialności niszczycieli drzew na tej 
drodze, gdyż obcinanie ich ani ze względów techni 
cznyc-h ani gospodarczych nie wykazuje potrzeby takiej 
niegodziwej operacyi, zwłaszcza gdy- gościniec ten sze­
roki jest przynajmniej na 5 sążni, a drzewa nie rozro­
sły się jeszcze do takiego stanu, iżby swemi konarami 
zaciemniały drogę lub na niej kompikacyę utrudniały,

Kolej z Tamowa do Leluchowa i Zagórza.
Na posiedzeniu Rady państwa z 6 b. m. wniósł mi­

nister handlu projekt do ustawy na gwarantowaną kolej 
żelazną z Tarnowa przez Grybów, Nowy Sącz do Lelu- 
chowa, to jest do połączenia z węgierską linią idącą 
przez Preszów do granicy galicyjskiej, wraz z poboczną 
linią od Grybowa do Zagórza stacyi kolei żelaznej prze 
mysko-łupkowskiej. Na te linie rząd gwarantuje 48.000 
złr. w srebrze rocznego dochodu od mili. Gwarancya 
rządowa ma się rozpocząć od chwili otwarcia ruchu na 
całej sieci, a częściowa gwarancya od połączenia Tar­
nowa z granicą węgierską lub z Zagórzem. Prócz tego 
minister obiecuje przedłożyć dalsze przedłużenie linii 
Zagórz - Nowy - Sącz, aż do Bielska lub innego punktu 
kolei cesarza Ferdynanda, skoro tylko wykończone zo­
staną plany, które w tej chwili inżynierowie rządowi 
opracowywują.

Plan kolei wniesionej przez ministra handlu nie obej 
muje zatem całej sieci dróg żelaznych, jaką uważaliśmy 
za właściwą dla zachodniej Galicyi, lecz tylko część tej 
sieci. Zbliża się zaś nieco więcej do projektów kolei po 
przednio przez nas rozbieranych, od tego, co pisały 
dzienniki wiedeńskie, jakoby rząd zamierzał wnieść tylko 
projekt kolei z Tarnowa do Leluchowa. W  ten sposób 
linia kolei podkarpackiej zostanie przedłużoną do No­
wego Sącza, a punktem zetknięcia się z koleją Karola 
Ludwika będzie Tarnów a nie Przemyśl. Jest w tem 
istotnie polepszenie pierwotnego planu, chociaż zdaniem 
naszem niedostateczne i w tej mierze należy jeszcze 
wyczekiwać dalszych przedłożeń ministra handlu, zanim 
można będzie powiedzieć, w jaki sposób on zużytkuje 
pomysł całkowity linii południowej, równoległej od linii 
Karola Ludwika. Również byłoby pożądanem, aby linie 
poboczne z Krakowa, do Suchy i z Żywca do Czaczy 
mogły być przedłożone razem z uzupełnieniem kolei po 
łudniowej.

Linie w projekcie rządowym przedłożone, m ają o 
trzymać gwarancyę rządową, co ułatwi budowę , ' a  na­
leży przypuszczać, że dopełnienie sieci dróg żelaznych 
nastąpi w prędkim czasie stosownie do obietnicy mi­
nistra; chociaż nie da się zaprzeczyć, iż oddzielna ad- 
ministracya obu części drogi podkarpackiej podniesie zna­
cznie koszta zarządu. Kraj nasz nie jest jeszcze tak bogatym, 
aby krótkie linie dały się w nim z korzyścią zakładać, 
Jakkolwiek zatem rozkawałkowanie sieci nie jest je­
szcze kwestyą stanowczą , to zawsze niepomyślną, i mo- 
żeby się udało zmniejszyć to złe przez oddanie sieci 
uzupełniającej koleje w Galicyi zachodniej, temu same­
mu konsoreyum, które otrzyma koncesyę na linie już 
zaprojektowane; do czegoby posłużyło szybkie wniesie­
nie nowych planów i zapewnienia, oraz układy z góry 
przedsięwzięte.

O ś w i ę c i m ^  23 marca. Na dzisiejszy targ przy­
było wielu kupców z Czech i Morawy w chęci zakupie­
nia paruset wołów; znaleźli tylko 40 sztuk przedniej 
dobroci, i te zapłacono po 3 3 %  złr. za cetnar bity 
loco Wiedeń. Nadesłano również z Mołdawii 116 wie­
przów, z których grubszych 80 sztuk od 2 cetnarów 
wagi, odsyłany do Berlina; resztę sprzedaży jutro w miej­
scu. -—  W Wiedniu na 1900 wołów, ceny doszły do 
do 3 4 %  złr. -—  W Berlinie ostatniego poniedziałku 
przy spędzie 2025 sztuk wołów, płacono 18— 20 tal. 
za cetnar. —  W Paryżu przy spędzie 4200 (na pół- 
tygodniową potrzebę), ceny były 1*30 do 1-60 za kilo, 
mięsa bitego. —  Ceny owiec i nierogacizny w Berlinie 
bez zmiany. W  Paryżu przy spędzie 1 6000 owiec (na 
pół tygodnia) płacono za kilo R60 do 2-05 franków.

’W i e d e ń ,  12 marca. (Targ trzody).
Dowieziono około 200 sztuk z Galicyi, a 475 z Wę­

gier. Obrót był więcej ożywiony a ceny podniosły się 
od 75 c. do 1 zh-. na cetnarze. Płacono za najlepsze 
od 450 do 700 funt. żyjącej wagi, para od 27— 31 złr., 
za chudsze od 24— 26 złr. za cetnar.

(  Nadesłane).
Dr B e n e d i c t  z Wiednia w przejeździe przez Kra­

ków zatrzyma się i od jutra ordynować będzie w hotelu 
Drezdeńskim.

Nadesłane.

Wszystkim chorym przyivraca silę i  zdrowie bez lekarstw i 
kosztów Revalesciere du B arry z Londynu.

Wszystkich cierpiących uzdrawia delikatna Revalesciere du  
Barry  usuwająca bez lekarstw i kosztów następujące choroby: 
wszelkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, ne­
rek, gruźlicę, suchoty, dychanie, kaszel, niestrawność, zatkauie, 
rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną pu­
chlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nu­
dności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, 
chudnięcie, gościec i bladaczkę.

Wyciąg z 72,000 świadectw o wyleczonych w chorobach: 
N e u s t a d t l  w Węgrzech.

_ Od kilku lat już trawienie moje było nieregularne, cier­
piałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Dole­
gliwości te zniknęły po 14-dniowem używaniu Revalescire.

J. L . Sterner, nauczyciel szkoły ludowej.
Go sen w Styryi p, Birkfeld, I9go listopada 1870. 

Szanowny Panie! Poczuwając się do miłego obowiązku, 
’przyjemnością poświadczam zbawienny skutek Revalesciere, 
którym z wielu miejsc mi doniesiono. Wyborny ten środek 

uwolnił mnie zupełnie od okropnej astmy, dolegliwego kaszlu, 
wzdęcia gardła i kurczów żołądka, któreto choroby długo mnie 
trapiły

Wincenty Steininger, proboszcz emeryt. 
Pożywniejsza niż mięso, Ravalesciere jest o 50 razy tańsza

niż lekarstwo. W puszkach zawierających 1/2 funta 1 złr.50 c.,
1 f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5 f. 10 złr., 12 f- 20 
złr., 24 f. 36 zlr., Revalesciere chocolatee w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 zlr 50 cent., na 48 filiżanek 4 zlr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 zlr., 288 filiżanek 20 zlr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du B arry  et Ćomp. w Wie­
dniu , Wallfischgasse Nr. 8; w Krakowie Jakób Goldiuasser, 
przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wildta; Józef Trauczyński, 
aptekarz pod „Koroną"; we Lwowie Rotlaender, Z. Rucker; 
w Bochni Bulsiewicz; również we wszestkich miattaeh u zna­
nych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia się prze­
syłka w różne strony za zaliczką lub przekazem pocztowym

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Rzym 13 marca. Mylną jest pogłoska, jako­
by prezes rady stanu D e s a m b r o i s  podał się do 
dymisyi, a  jego następcą miał zostać C ad  o r n a  
poseł w Londynie. Księstwo Walii przybędą tu 
16go i zjadą się z królem Duńskim. Papież przyj­
mować będzie hr. A r n i m a  w przyszłym tygodniu.

Rzym 13 marca. Minister skarbu zapytał za­
kładów kredytowych, z któremi zawartą została u- 
mowa co do objęcia przez nie służby skarbu publi­
cznego, czy zechcą odwlec wejście tej ustawy w ży­
cie. Bank narodowy przystał bezwarunkowo, inne 
zaś banki zezwalają na jednorazową zwłokę.

Pi*a 13 marca. Wczoraj z powodu śmierci 
M a z z i n i e g o ,  młodzież zamknęła bramę uniwer 
sytecką. Oficer straży policyjnej kazał ją  otwo­
rzyć, lecz sale wykładów były próżne. Teatr ró­
wnież był zamknięty. Przybył tu N a t h a n  (Anglik, 
przyjaciel Mazziniego). Panuje tu zupełna spokoj 
ność. Dziś zwłoki Mazziniego przewiezione będą 
przez Spezzię do Genui, gdzie mają być pogrze- 
bione.

Konstantynopol 13 marca. S e r v e r  pa­
sza odwiedził dziś Arcyksięcia J a n a ,  który od­
wiedzi jutro Sułtana, a w sobotę odpłynie parow­
cem tryestskim. Znowu obiegają wieści o zmianach 
w ministerstwie. Sprawa katolików armeńskich za­
wieszona.

Sprawozdanie z onegdajszego posiedzenia wy­
działu konstytucyjnego, jakie według dzienników 
wiedeńskich we właściwej podajemy rubryce, po­
twierdza tylko uwagi nasze wczorajsze o oświad­
czeniu rządu. Było ono bardzo stanowczem tak co 
do sposobu zapatrywania się rządu na ugodę z Ga- 
licyą, jakoteż co do życzenia, aby ta do skutku 
przyszła. Sprawa inartykulacyi, do której wydział 
przystąpił, ukazała się w rozprawach nie w innem 
świetle, jak w tem, w jakiem była na naradach 
podkomitetu. Pomimo opozycyi ze strony delega- 
cyi uchwaloną została, rząd bowiem i większość 
wydziału widziały w niej rękojmię. Rękojmię cze­
go — trudno odgadnąć, skoro wydział nie widział 
w niej radykalnego zakończenia kwestyi, ani też 
gwarancyi, że już o dalsze ustępstwa Galicya do­
pominać się nie będzie. Przyjęcie poprawki Herb­
sta, która żąda dla inartykulacyi %  większości z 
% liczby posłów sejmowych, pozwala się domyślać, 
że wydział żywi może nadzieję rozbicia się na tym 
warunku całej ugody, to jest, że sejm tej żądanej 
większości do przyjęcia elaboratu i inartykulacyi 
tegoż nie znajdzie.

Na wczorajszem zaś posiedzeniu wydziału, o któ­
rem donosi list nasz wiedeński, rzecz toczyła się 
znów o owym niefortunnym związku rezolucyi z 
reformą wyborczą, na których rozerwanie w żaden 
sposób wiernokonstytucyjni pozwolić nie chcą. Gi- 
skra postawił był wniosek, aby ugoda czyli raczej 
elaborat, nie pierwej wszedł w życie, aż wybory bez­
pośrednie będą przeprowadzone. Skoro rząd oświad­
czył, że chce ukończyć sprawę galicyjską jak naj­
prędzej, przeto wniosek przykłada mu nóż na gar­
dło, aby do reformy szybko przystąpił, jeżeli kwe- 
styę galicyjską chce ukończyć. Wywołało też to 
oardzo ostre oświadczenie prezesa ministrów, że 
rząd jest stanowczo przeciwny wnioskowi, bo spra­
wa galicyjska nie ma żadnego z reformą związku. 
Trzeba było wniosku p. Giskry, abyśmy to, co ca­
ła Galicya od roku napróżno powtarza, usłyszeli z 
ust szefa gabinetu. Ą  quelque chose malheur est 
bon, mówią Francuzi; my o p. Giskrze możemy to 
powiedzieć. Pomimo tego oświadczenia większość 
wydziału nie odrzuciła wniosku, lecz odroczyła po­
siedzenie, a wnioski kazała wydrukować. W druku 
prędzej może da się dopatrzeć związek między re 
zolucyą a wyborami bezpośredniemi!...

Że dzienniki pruskie bawią się w denuncyacyę 
Polaków, to wcale dziwić nie może, bo taka ich 
służba; ale gdy wiedeńskie pomagają im w tym 
zawodzie, to robią tylko z amatorstwa. Gdyby po­
wtórzyły za Ostd. Z tg  albo za Nordd. allg. Ztg, 
że arcybiskup Ledóchowski dopuszcza się przeciw 
rządowi pruskiemu zdrady stanu, świadczyłoby to 
tylko, że powtarzają za panią matką pacierz. Atoli 
piszą one niby od siebie, a jednak przedrzeźniają 
tylko zaciekłość pruską przeciw Arcybiskupowi Po­
znańskiemu. Bo co on im szkodzi? co przeszka­
dza liberałom austryackim, że biskup zagraniczny 
nie jest takim wielbicielem rządów bismarkowych 
i polityki bismarkowej, za jakiego go niedawno 
okrzyczano? Uderzyło ich, że Arcybiskup Gnieź­
nieński jest prymasem polskim. Ależ był nim za­
wsze, czy tego tytułu używał albo nie, i takim jest 
prymasem jak prymas węgierski arcybiskup Ostrzy- 
hoński. Jeżeli znosił się z biskupami w królestwie 
i’olskiem, którym niewolno znosić się z swoją wła- 

duchowną w Rzymie, to robić mu z tego 
w wiedeńskich dziennikach zarzut zbrodni, należy 
chyba moskiewskim siepaczom, ale nie liberalnym 
organom prasy.

Gaz. Strassburska zaprzeczyła doniesieniu wczo­
raj przez nas powtórzonemu, jakoby biskup tame­
czny odmówił odbywania nabożeństwa w katedrze 
w dzień urodzin króla Pruskiego cesarza Niemiec­
kiego.

Sejm pruski zapewne zostanie zamkniętym z koń­
cem przyszłego tygodnia, gdyż budżet jest na ukoń­
czeniu a zostaje tylko do uchwalenia ordynacya po­
wiatowa.

W Lipsku toczy się proces przeciw socyalistom 
! łebel, Liebknecht i towarzyszom, z których pier­
wszy jest deputowanym do parlamentu niemieckie­
go. Zarzucają im zdradę stanu z powodu ich wy­
cieczek dziennikarskich przeciw obecnej konstytu- 
cyi nieihickiej. Ależ mniej więcej te same zarzuty 
robił Bebel w parlamencie.

Zgromadzenie narodowe w Wersalu obradowało 
nad ustawą [przeciw Internationalowi, i uchwaliło 
pierwszy paragraf ustawy. Korespondent nasz pa­
ryski uznaje niewłaściwość takiej ustawy. Dla nas 
wydają się być niewłaściwemi wszelkie ad hoc u- 
stawy karne, skoro kodeks karny wyczerpującym

jest. International odbył temi dniani w Londyuie 
obrady; przewodniczył mu Longuet, członek pary­
skiej Komuny, a Karol Marx, korespondent do 
dzienników wiedeńskich, zdawał sprawę o postano­
wieniu rządu angielskiego niewpuszczania do kra­
ju wychodźców francuskich. Otóż Marx myli się. 
Rząd angielski tak jak szwajcarski oświadczyły 
tylko w Paryżu przez posłów swoich, iż Anglia i 
Szwajcarya nie mogą być uważane za pewien ro­
dzaj Bot-any-bay, kolonii karnej, dokądby Francya 
wysyłała tych ludzi, których sądy francuskie ska­
zują na wygnanie.

We Francyi zawięzują się podobno nowe kółka 
Internationalu, lecz nie przeszkodzi im bynajmniej 
przepis ustawy karnej. Owszem, jak sekretarz te­
go stowarzyszenia na Francyę, Sereiller oznaj­
mił, ustawa obradowana w zgromadzeniu wcale nie 
powstrzyma rozwoju stowarzyszenia.

Zgromadzenie narodowe szwajcarskie skończyło 
tak w radzie narodowej jak w radzie stanów rewi- 
zyę konstytucyi. Praca ta ustawodawcza trwała 
cztery miesiące. W maju nowa konstytucya pod­
daną będzie pod głosowanie ludu, które już tylko 
prostem przyjęciem albo odrzuceniem ma się ob­
jawić. Konstytucya nowa jest centralistyczną w po­
równaniu z dotychczasową, kantony pozbawione 
zostają wielu praw wyłącznych. Osobliwie też wpro­
wadza nowa konstytucya większą jedność wojsk, 
jednostajność prawną i sądowniczą, przyznaje na­
czelnej władzy związkowej większe atrybucye wzglę­
dem sił zbrojnych, urządzenia sądów, szkół pu­
blicznych. Dotychczasowa konstytucya datuje się 
od r. 1848, to jest od czasu pokonania Sonderbun- 
du. W nowej konstytucyi uznąrią została zasada 
obywatelstwa szwajcarskiego w miejsce obywatel­
stwa kantonalnego. Jeden z przeciwników reformy, 
Dubbs, który piastował w Szwajcaryi najwyższe 
urzędy ministra i prezydenta związku, usunął się 
od życia publicznego, niezadowolony z tego nowe­
go kierunku w Szwajcaryi. Z obrad zgromadzenia 
prawodawczego nad reformą można było powziąść 
przekonanie, że kantony francuskie i włoskie po­
zostały prawie bez wpływu na tok obrad. Konsty­
tucya tworząc teraz większą między kantonami 
spójnię i przyznając większe prerogatywy -naczel­
nej władzy związkowej, przysposabia przewagę kan­
tonom niemieckim jako ludniejszym.

Nie wiemy jeszcze do tej chwili, jaka jest treść 
odpowiedzi amerykańskiej na notę Granvilla. Od­
powiedź ta nadeszła już do Londynu, gdyż telegraf 
doniósł był o przybyciu parowca, który ją  wiózł 
do Liverpoolu. Dzienniki angielskie zdają się je­
dnak już znać oświadczenie rządu amerykańskiego. 
Rząd ten odmawia cofnięcia memoryału swego 
albo zmienienia go pod względem wynagrodzenia 
szkód pośrednich. Wprawdzie zaprzeczono Gran- 
villowi, iż żądania szkód pośrednich nie mogą być 
przedkładane sądowi polubownemu w Genewie, ale 
proponują, aby kwestyę, czy ta sprawa należy do 
tego sądu albo nie, poddać pod jego orzecze­
nie. Pod tym względem ma przeto rząd angielski 
dać odpowiedź, czy przystaje na poddanie tej kwe­
styi pod rozbiór albo nie. Takie żądanie ró- 

la się niemal żądaniu postawionemu w memo- 
ryale, albowiem dopuszcza, iż kwestya szkód po­
średnich może być przedmiotem rozbioru, podczas 
kiedy rząd angielski wcale nie pozwalał liczyć na 
możność wynagrodzeń szkód pośrednich.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu"

W iedeń 15 marca. Wiener Z tg  ogłasza pa­
tent cesarski z d. 13 b. m., r o z w i ę z u j ą c y  
sejm czeski i zarządzający przystąpienie bezzwło­
czne do wyborów. Nowo wybrać się mający sejm 
zwołanym będzie na d. 24 kwietnia.

l*es*t 14 marca po południu (prywatna). 
Kompromis staje się możebnym na podstawach 
wskazanych w wczorajszym moim liście (który 
nas dioszedł w tej chwili. B ed ). Pester Lloyd  

Ellenor wyrażają nadzieję przyjścia kompromisu 
do skutku. Izba przystąpi dziś do rozbioru nowej 
ustawy wyborczej. L o n y a y  będzie mówił w izbie. 
Pogłoski o powrocie Andrassego do Pesztu i rady 
udzielane przez Neue freie Presse, jakoby pocho­
dzące z jego natchnienia, czystym są wymysłem 
i manewrem partyi rządowej.

Paryż 14 marca. W przyszłym tygodniu wyj­
dzie broszura: „ L a ’ France et la Prusseavant la 
guerre,11 której ks. Gr a m o n t  jest autorem. Gam- 
b e t t a  interpeluje rząd o przywrócenie księciu Au- 
m a ł e  stopnia jenerała.

W ersal 13 marca wieczór. Zgromadzenie na­
rodowe uchwaliło 501 głosami przeciw 104 pier­
wszy artykuł projektu ustawy o Internationalu.— 
Księstwo Walii wyjechali wieczorem do Marsylii.

W ersal 14 marca. Odroczono znów obrady 
nad petycyami katolickiemi. Pogłoska o misyi 
M i n g h e t t e g o  do Francyi jest bezzasadną. F o u r ­
n i e r  jedzie dziś wieczór do Rzymu.

Relgra*! 14 marca. Rejencya nalegała na 
Portę kategorycznie o opuszczenie Małego Zwor­
nika, który de jure  należy się od hattiszeryfu z r. 
1833 Serbii. Również żąda rozstrzygnięcia pod 
względem punktu zetknięcia się kolei żelaznych 
pod Aleksynaczem albo Jowankową i Klisurą.

Riifcarest 14 marca. Izba uchwaliła znaczną 
większością projekt rządowy względem zmiany u- 
stawy militarnej z r. 1868.

K i s r s s t .  W i e d e ń  15go Marca godz. 12 min. —. 
5% zjedn. dług państwa bankn. 64-60. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 70-40. •— Losy z r. 1860 
102-80. — Akcye banku 841. — Akcye kredytowe 
341-—. — Londyn 110-70. — Srebro 1091-—. 
Dukat 5-28. — Lombardy 205-70. — Losy z r. 1864 
148-—. — Akcye franco-austr. 141-—. — Napole­
ony 8-80. -— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
259-50. — Akcye kol. Lwow.-Gzerniow. 167-—. 
Akcye kol. północ.-wscliod. 169-75. — Akcye banku 
związków. (Yereinsbank) 125-—. — Akcye banku 
jenerał. —•—. — Renta w srebrze 70-40. — Oblig. 
indemniz. gal. 75-75. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 207—. — Akeye anglo-banku 342-75. 
Akcye kol. rządów. 38P50. — Akcye kol. siedm.

• —. — Akcye kol. Rudolfa 177-—. — Akcye 
col. Pardubic. 184-50. — Akcye kol. północ. 231-—, 
Tramway 247-50. — Akcye banku budowy 124-—. 
Akaye kol. wschód. 153-—. — Akcye kol. Alfol. 
182-50. — Akcye banku anglo-węgiersk. 116.—, 

Austryacki bank ogólny 238-—. 
Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA

Antoni Kłokukowski.



4 CZAS z Soboty 16 Marca 1872.

Konkurs.
Celem obsadzenia opróżnionej w Tar­

nowskiej Kasie Oszczędności posady:
a) Kasyera z roczną pensyą 800 złr.
b) Oficyała z roczną pensyą 500 złr.

rozpisuje się wskutek uchwały Wydziału 
z dnia 2 b. m. konkurs do dnia 8go 
kw ietnia b. r.

Każdy ubiegający się o jednę z wspo- 
mnionych posad, będzie obowiązany do 
swój prośby, na ręce Dyrekcyi przesłać 
się mającćj, następujące załączyć wy­
wody :

1) metrykę chrztu,
2) świadectwa z ukończonych szkół 

i dotychczasowego zatrudnienia,
3) świadectwo uzdolnienia do służby 

rachunkowej i możność złożenia 
kaucyi w wysokości przeznaczonej 
rocznćj pensyi.

Z  Dyrekcyi Kasy Oszczędności 
w Tarnowie d. 3 marca 1872.

D o urządzenia i  prowadzenia handlu 
korzennego poszukiwanym jest od 
Igo kwietnia b. r. pod korzystnemi 
warunkami dośw iadczony  

i zdolny
Snbjekt .

Oferty znaczone K. 117 uprasza się adresować do 
Dra Kohna w K ra k o w ie  przy ulicy G ro d z k ić j  
pod L. 117, n a jp ó ź n ić j  do d. 25go marca b. r. 

(497-1-3)

BIURO STRĘOZEN
Guwernerów, Guwernantek, Bon

1 osób do towarzystwa

p. Zaleskiej,
dawnej uczennicy Hotelu Lambert 

(w Paryżu, rue Brochant 11, Batignolles).
Obecnie dostać można Guwernerów, Guwernantek 

i Bon prawdziwych Paryżanek za niższe niż przed 
wojną, wynagrodzenie.

Upraszam frankować listy. (387-1-6)

Znany z wyborowego wapna

WAPIENNIK
przegorzalski

J. O. Księcia Lubomirskiego,
dzierżawiony przez Inżyniera

Antoniego Ł uszczkiew icza,
w końcu Marca rozpoczyna rozsyłkę wapna 
skalistego. Zamawiać można w Biurze In­
żyniera Łuszczkiewicza, ul. Mikołajska 445. 

(457-1-4)

ALFRED RASSL,
Handel nasion i produktów

w Opawie (Troppau) w austryackim 
Szlązku,

zaleca swój dobrze zaopatrzony Skład na­
sion gospodarskich, koniczyn, traw , bura­
ków, jarzyn, nasion lasowych, makuch lnia­
nych, rzepakowych, mąki z kości, tłuszczu 
z kości, cementu portlandzkiego, tektry  na 
dachy, smołowca, tłuszczu do maszyn, gi­

psu nawozowego i do sztukatur. 
Zapewnia najrzetelniejszą i jak naj­

szybszą obsługę.
C e n n i k  i próbki przesyłają się na 

żądanie opłatnie. (319-1-3)

Hamburg
2 4  U K u h le n s t r a s s e  2 4 ,

HOTEL COHNA
w najlepszem położeniu handlowem, w 
blizkości portu, poleca się Szanownym 
podróżującym i przejeżdżającym się fa­

miliom.
Główna zasada niskie ceny, do­

bra i rzetelna obsługa.

Stowarzyszenie szczęścia 
w  B ern ie

dziękuje p. profesorowi matemat.

U. v. Orlice
za wygrane według jego instrukcyi

i. '•'{ .

terno
w znacznej kwocie.

Te ogólnie znane jako szczęśli­
we instrukcye gry może także i 
mniej zamożny otrzymać; trzeba 
się tylko z pełnem zaufaniem zgło­
sić do profesora matematyki

U. v. Orlice w Berlinie,
W ilhelmstrasse 5.

Zapytujący otrzymują natych­
m iast bezpłatną odpowiedź, gdy 
dołączą 5 o. na porto. (378)

Stowarzyszenie szozęśola.

EAU ora CORDILIEREN,
WODA PRZYGOTOWANA według RECEPTY od INDYAN,

leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból zębów, zapobiega psuciu się zębów 
i krwawieniu dziąseł. Użycie codzienne tej wody, jak  również PROSZKU KORDY- 
LIERSKIEGO zabezpiecza zęby od pruchnienia. Metoda użycia w polskim języku

Skład główny w Paryżu na ulicy Hauteville Nr. 61, — w Krakowie w aptece p .  Trauczyńskiego 
pod Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w aptece p. Mikolascha, —• w Brodach w aptece p. 
Kullaka, — w Warszawie w Składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Augusta Gallego i Ludwika 
Spiessa, — w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. (20-7-24)

ROB B0YVEAU LAFFEGTEUR
Jestto Syrop róślinny czyszczący krew bez rtęci (merkuryuszu). Leczy odziedzi­

czoną ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczy­
wych liszajach, wyrzutach syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, 
wysypce u  kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmienia gruczołów, chorobach 
zaraźliwych nowych lub zadawnionych bardzo uporczywych.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną.w Rynku głównym i w aptece 
pod Barankiem Wiktora Redyka, — w Rzeszowie u p. Schaitera, — w Warszawie w Składach mate­
ryałów apteczn. pp. Gallego, Spiessa i Mrozowskiego, — w Brodach w aptekach pp. Kullaka i Fran- 
zosa, — w Poznaniu w aptece D ra Mankiewicza, w Botuszanach w aptece p. Schmeltza. (21-2-24)

Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer Nr. 12u p. Giraud eau de St. Gervais.

A. USX,.
zaleca swym tutejszym odbiorcom i rozsyła na łaskawe listowne zamówienia

następujące nowe obstalunki:
f l p h l l l l n  Tl 1) h i w l P  poręczony środek, aby w przeciągu cz te rn a s tu  
u c u u i j a i  l u t  u i  i i u i )  dui na łysych miejscach pełną brodę otrzymać. 
Zaręczenie je s t tak  pewne, że wrazie bezskuteczności pieniądze zwrócone będą. 
1 pakiet 90 centów.
M p l m i l l P  pewny środek, aby w przeciągu 12 dni na zawsze zgubić piegi, 
l T x u l t / j  plamy żółciowe, chrosty itp. 1 oryg. pakiet 90 c. z przepisem. 
A m n u i r l p  jedyny istniejący środek do natychmiastowego uzyskania bia- 
J A l l ł U l  l l l U j  łości rąk  z zaręczeniem. Jeden słoik 65 centów.
W  i V 7 ( * o h  17111111  f i l  u h  piękne białe zęby. Najlepszy środek na żęby. 

TT l l f l C O U  111111 U.UCLUll Zapomocą tego środka czarne zęby w trzech
minutach staną się białemi i czystemi; osad kamienny na zębach, nieprzyje­
mna woń odrazu usuniętą zostanie. Pakiet 45 centów, 
n i p i p l r  f ) W V  Antoniego R ixa. Olejek ten orzechowy wyci-
u l O J U l i  U l  ZjUUALU W j  skany z zielonych łupin orzechów, ciemni w 
krótkim czasie każdy jasny włos. Flakon 25 c. Olejek ró ż a n y  26 c.
T f i l i i  PT* Tlfl TYIPIVIp * ^a^on 45 C. Wystarcza na meble całego po- 
J J d i l l U l  11 t l  111t ’ 1‘1 ‘lj  ]j;0ju i zastępuje miejsce każdej politury.
"RtllCJOTY1 Tl Q Wynalazek nudęr ważny. Prawo natury  porostu
17t l l ( 5 t l i l i  l i d  W i u ( 5 j  i włosów odkryte. Dr. W ackerson  w Londynie
wynalazł balsam  n a  w łosy , który to wszystko działa, co dotąd zdawało się 
niemożebnem, zapobiega wypadaniu włosów, pobudza porost tychże w niedou- 
wierzenia szybki sposób na zupełnie łysych miejscach u młodych 17-letnich 
ludzi porasta broda. Upraszam Publiczność, aby tego wynalazku nie brała za 
jedno z tych licznych szalbiestw jarmacznych. Dra Wakersona balsam na włosy 
w oryginalnych paczkach po 2 złr. i 4 złr. 50 centów.
(  T i ł l  i i m  in  O W A D 7 DCT1 u t h  jest patentowana A nodynow u w oda do
U  l l l l v ' I i l  11U  W U U /iU (5 1 ij' 111 u s t do otrzymania i utrzymania zdro­
wych zębów, usuwa także natychmiast nieprzyjemną woń z ust. 1 oryginalna 
flaszka Anodynowej wody do ust 35 centów.

Niezrównanym w doskonałości
czeniem musi każdy włos w 5 minut, skręcić się w lok. 1 flaszka Balsamu zioł. 95 c.

Eskimosowy eter na odziębienie, 2 2
kach i nogach lub na twarzy w 24 godz. z zaręcz, wyleczonem będzie. 1 flakon 45 c.

Rixa patent, paryska woda na plamy,
żdą plamę wywabić bez uszkodzenia i bez śladu. 1 flakon 42 centy.

Rixa salonowy eter do kadzenia
tniejszym przyjemnym eterycznym zapachem i każdemu jest niezbędnym. 1 fla­
kon 48 cnt., w proszku 20 cnt., w papierze 15 cnŁ

Płyn do farbowania włosów, rudy włos bez trudności na cie­
mny lub czarny. Płyn ten wyrabiany jest z ziół i zupełnie nieszkodliwy. 1 pak. 90 c.

Elektryczne szczoteczki do zębów 45 centów. 
Elektryczne pierścionki na gościec 5ozSw!iem

ga£55 Powyższe artykuły jedynie u fabrykanta pana

Antoniego R!xa, w Wiedniu, Praterstr. 16,
do nabycia i możemy te  pożyteczne artykuły z własnego przekonania każdemu 
jak  najlepiej zalecić. Cenniki 104 kart i 1000 obrazków 20 c. (41-4-6)

i *

g g  REKHARDtC01R d£

|^ j\. n .Marxer=igasse  17.
ł-NlEDERLAGE j p ®  2 ̂  NIEDERL AGE 

^  l .Liebenberqgasse  §.J /  O p e r n r i n g 45

(421-1-13)

Kurs papierów i pieniędzy.

H r a k ó w  15 marca.

Sreb. now. ohr. 100 zł. 28 
Listy zast. poi. z kup. 91 50 
Bankn. poi. za 100 złr.
Ruble ros. za 100 rub. 440 
Talary prus. za 100 tal. 151 75 
Bankn. prus. za 150 zlr. 167 
Srebro nowe austr. . 110 
Dukat ważny. . . .  5 28
Napoleond’or. . . .  8 85
Półimperyały rosyjskie 
5%  gal. listy zast. z kup. 84 75
4% .. .. ” » 76 50
Obi. indemniz. z kup. 78 50 
Akc. k. g. z dyw. bez k. 258 

„ L. Czerniowieck. 170 
Akcye B. G. d. H. i  P. 74 
Listy austr. zak. kr. z.

„ 6% ban. rustyk.
Listy galic. ban. łup.
Losy prem. węgierskie 110

W i e d e ń  14 marca.

5°/0zjed. dlugpań.ban. 
5%  » » .. sreb,

„ Obi. ind. niż. Austr.
„ „ „ czeskie .
„ „ „ węgiersk.
„ „ „ galicyjsk.
„ „ „ bukowin.
„ „ „ siedmiog.

Pożyczka głodowa gal, 
5% węg. pożycz, kol, 
(po 300 irk.) 120 złr,

płacą

26 75 
89 50

436
151
166
109

5
8

83 
75 75 
77 50 

255 
162 — 
77 —

108

64 75 
70 60 
95 50 
97 -  
81 25 
76 50 
76 
78 50

110 -

64 65 
70 40
95 -
96 50 
80 75 
75 75 
75 50 
77 75

109 75

żądają płacą

Listy  zastaivne.
5% Banku nar. los. 92 25 92 -
4 „ galicyjskie . . ----- - 74 —

— — 83 -
6 „ gal. zakł. kr. włoś. 92 50 92 —
5 „ węgiersk. losow. 91 — 80 75
5 „ zakł. kred. austr. 104 75 104 25
5 „ zakł. kred. austr.

spłacał, w 33 lat. 89 50 89 —
5 „  Domi. pań. 120 złr. 120 — 119 50
PozyczJci loteryjne.
Losy pożycz, z r. 1839 314 — 312 —

„ „ n 1854 95 — 94 50
1860 102 — 101 50

’/5 losów pożycz, austr. 
państw. 1860 . . 123 50 123 —

Losy pożycz, z r. 1864 147 25 146 75
„ prem. poż. węgier.

24 —„ Comorente . . 23 -
„ Kredytowe . . 190 — 189 —
„ żeglugi parowej

99 75na Dunaju. . 99 25
„ księcia Salm . 41 - 40 -

Palfy . 29 — 28 50
„ ks. Klary . . 38 - 36 —
„ hr. St. Genois . 30 — 29 —
„ miasta Budy . 32 50 31 50
„ ks. Windischg. 24 50 24 —
„ hr. Waldstein . 23 50 22 50
„ hr. Keglevich . 17 50 16 50
„ Rudolfa . . . 15 50 15 -
,, 400 frank, tureck. 

Pożyczka miasta Sta­
nisławowa po 20 złr. 26 - 25 -

Akc. banku i przem.
Banku naród, austr. 839 - 837 -
Zakładu kredytowego 337 50 337 -
Żeglugi par. na Dun. 638 - 635 —

Frftedl&nder & Frank,
Skład fabryczny maszyn gospodarskich

w Wiedniu III. hintere Zollamtsstrasse Nr. 9,
zalecają swe słynnie znane rzędowe sien niki * kutego żelaza, 

oryginalne żniwiarki i kosiarki „Ceres14 patent Burdika, 
Kirby i Paragon, kosiarki, grabiarki i maszyny do przerzucania siana.

Nowe amerykańskie przenośne młocarnie w połączeniu z lokomobilą o sile 3V2 koni 
lub sześciokonnym przenośnym kieratem itd.

Illustrowane cenniki na żądanie bezpłatnie. (409-1-6)

V tN IO Y t _
K w i a t ó w  i  J a r z y n  z  E r f u r t u

oraz ’

Z powodu przeniesienia Składu Ubiorów Męzkich w kwietniu 1872 r. 
do domu pod L. 74 przy ulicy G r o d z k i e j  obok kawiarni p. Wintera, 
wyprzedają się suknie i inne przybory należące do konfekcyi męzkiej

po bardzo zniżonych cenach
w HANDLU

Klem ensa B osenlala
19. Rynek główny 19.

(360-2-)

Zakład zdrojowy

SZCZAWNICA
ogłasza niniejszem, iż rozsyłka swych zdro­
jów JToscfy, Stefana, Magdale­
ny i W alery! już rozpoczął; zapra­
sza do wczesnych zamówień, by mógł tern 
rychlej zadość poczynić każdemu życzeniu. 
Na żądanie przesyłka bezpłatnie, cennik 
wód Szczawnickich z dołączeniem najnow­
szego opisu zdrojowiska. (463-1-14)

Folwark Siepietnica,
przy gościńcu murowanym z Jasła do Bie­
cza prowadzącym położony, mający prze­
strzeni łącznej 300 morgów gleby pszen­
nej i łąk, z budynkami w bardzo dobrym 
stanie będącemi, jest w każdej chwili do 

wydzierżawienia.
B liż sz y ch  w a ru n k ó w  z ą s ią g n ą ć  m o ­

ż n a  do d n ia  lO g o  K w ie tn ia  u  w ła ś c i­
c ie la  w  K ra k o w ie  p r z y  u lic y  G ro d z k ie j 
n a  Isz e m  p ię trz e , lu b  n a  m ie jsc u  w  Z a ­
rz ą d z ie  d ó b r. (493-1-3)

Mieszkanie
składające się z sześciu lub czterech pokoi 
z kuchnią i przedpokojem jest tfo isst- 
jęcia od Igo K w i e t n i a  w domu Ale- 
ksandrowśj przy ul. W e s o ł e j .  (486-2-3)

PIEKARNIA
ze Sklepem

w  d o m u  p o d  L. 2 4 7  p rz y  u lic y  Ż y ­
d o w s k i e j ,  k tó r a  m o że  b y ć  i  n a  co 
in n e g o  u ż y t ą ,  je s t  k a ż d e g o  cz asu  t i o  
wynajęcia. —  B liż sz a  w iad o m o ść  
w  H a n d ln  p . Adama Ciechanowskiego. 

(495-1-3)

Produkta farmaceutyczne
z Fabryki

pp. M O N V l t  E l i l i i  b r a c i  & C .
w CLICHY la GARENNE pod Paryżem.

CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do zażycia 
dla dzieci, niezawodny środek przeciw ro­
bakom.

MAGNEZYA ANGIELSKA HENRY’S bardzo 
skuteczna, przyjemnego smaku.

PŁYN zwany ACIDE PHENIQUE przeciw u- 
kąszeniu owadów i gadów jadowitych. 

SEIDLITZ - POWDERS z etykietami angiel- 
skiemi po cenach nadzwyczaj niskich.

W Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego 
pod Koroną w Rynku głównym, — we Lwo­
wie w aptece p. Mikolascha, — w Warszawie 
w Składach materyałów aptecznych pp. Gallego 
i Spiessa. (89-4-24)

Cygaretka indyjskie
(CANABIS I  DICA)

PP. f . r i m a u l t  &  C o m p .,
Aptekarzy w Paryżu.

Wszelkie środki aż do dziś używane przeciw 
astmom, w jakiejby nie były formie i postaci, mia­
ły za podstawę belladonnę, stramonium, nikotynę 
albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane w Niemczech 
a powtórzone we Francyi, przekonały, że konopie 
indyjskie z Bengalu (Canabis indica) posiadają 
własności skuteczne do zadziwienia przeciw tej sła­
bości, jak również przeciw kaszlom nerwowym, su­
chotom gardlanym, zakatarzeniu, ochrypłości i utra­
cie głosu, newralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i u p. W. Redyka, — we Lwowie w Składzie ma­
teryałów aptecznych i w aptece p. Piotra Miko­
lascha, i w aptekach pp. Berlinera i Ruckera, — 
w Brodach w aptece p. Michała Kullaka i u p. 
Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie­
wicza, — w Warszawie w Składach materyałów 
aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego 
i Ludwika Spiessa. (27-2-24)

STARANNEillTRZYMAfUŁ
P R B Ó W
GEBYBZ1ASEŁ! UST

S T A R A N N E  U T R Z Y M A N I E  

2 E Ę B Ó W ,
GĘBT, DZIĄSEŁ i UST.

E l i x i r , P r o s z e k , P a s t a  t l o  z ę b ó w
(232-5-52)(opiat)

Dethana.
Są to wyborne środki do utrzymania trwałości 

zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni i smaku leczą 
puchliny twarzy, wzmacniają mięśnie dziąsłowe, u- 
trzymują czystość i białość zębów, zapobiegają pró­
chnieniu i uśmierzają najgwałtowniejszy ból zębów.

W P a r y ż u  w aptece p. BSetleań, Faubourg 
St. Denis, 90, — w K r a k o w i e  w aptece p . T r a u -  
e z y ń s l i l e s o  pod Koroną w Rynku głównym, — 
we L w o w i e  w aptece p. M i k o l a s c h a .
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(1714-11-)

B A I D A Ż G
elektro - magnetyczne.

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora, zamiesz­
kałego przy ulicy de L’arbre sec 44, który otrzymał 
przywilej wynalazku na lat 15, leczą radykalnie 
wszelkie ruptury i kiły.

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, •— we Lwowie w aptece 
p. Mikolascha. (230-30-)

Kolei półn. Ferdynanda 
„ rządowej fr. a.,
„ zachodn. c. El. .
„ Pardubickiej
„ południowej. .'
„ Galicyjskiej . .
„ Czerniowieckiej

Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200złr. sreb. 
Akc. kol. Alf. fiumari. 

„ „ Kosz.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
„ „ Cisańskiej .
„ „ wschód, węg.
„ „ . austr. północ.-

zachodniej .
„ „ Franc. Józefa

Akc. bank. anglo-austr. 
„ anglo-węg.

„ austryack. ogóln. 
„ Zakł. lcred. węg.
„ bank. frank, austr.
„ „ węgiersldego
„ „ gal. d. hand.
„ ,  i p. w Krak.

„ kraj. galicyj. 
we Lwowie 

„ wied. d. obr. płod,
„ galic. hipoteczn.
„ austr. związków.
„ dla obrotu ogóln. 
„ To. wyr. ceg. ma­

szyn. we Lwowie 
„ rektyfik. spirytusu 

w Cfzerniowcach

Obligi pierwszeńst.
Obi. kolejowe rumuńsk. 
Kolei Naddniestrzańsk. 

„ Koszycko - Bogu.

2295 
382 — 
248 50 
185 50 
204 
257
169
170 25 
176 50 
182 50 
192 50 
185 50 
285 
153 75

213 50 
211 25 
343
114 
238 50 
161 — 
140
115

90 —

237 -

124 — 
206 50

-86 
94 50

płacą

2285 
380 -  
247 50 
184 50 
203 50 
256 50 
168 
169 75 
175 50 
182 
191 50 
194 50 
284 50 
153 25

212  
210  —  

342 —
113 
237 50 
160 
139 50
114 —

92

235

123 50 
206

85 50 
94 25

Kol. Ces. Elż. 5% za 
„ (sr. pr. 100 złr. w. a. 
„ (Emis. 1862),, „ „ 

Kolej rząd. St. 500 fr.
„ „ Emis. 1867

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 1870-1874 6%
„ pół. C.F. 100złr.m.k. 
„ „ „zalOOfl.w.a.
„ „ w sreb. 5% w. a. 
„ zachód. Czes. za 

100 fl. w.a.sr. 100 fl. w.a. 
Kol. połud.-pół. niem.

5% — za 100 fl.
„ „ w srebrze „
„ Gal. K.L. 30011.w.a. 
(w srebrze 5% za 100) 

Kol. Gal. K.L. Emis. II. 
„ Lw. Cz. po 300 fl. 
(w srebrze 5°/0 za 100) 
„ „ „ Emisya 1867. 

Kol. Sied. fl. 200 w. a. 
„ ks. Rudolfa po 300 fi. 
(w srebrze 5% za 100) 

„ pół. czes. po 300 fl. 
(w srebrze 5% za 100) 

Tow. Żegl. par. na Dun.
za 100 fl. m. k. 

Austr. Loyd 100 fl. m. k. 
Tow. prags, przem, żel. 

po 300 fl. . .

Waluty.
Cesarskie korony . .

„ dukat na wagę 
„ „ obrączk.

Złoto al marco . .
Napołeondory . . . 
Fryderyki . . . .

żądają

92 50 
92

128 
113 25

90 50 
87 -  

102 20

92 75

98 25

101 50

79 50 
87 
94 10

94 50

103 -

94 —

101 -

5 29 

8 82

plącą

91 50

112 75

90 
86 50

97 75

79

93 75

94

93

5 27

81

Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie. 
Imperyaly rosyjskie .
Srebro .....................
Srebro, kupony . .
Talary związkowe 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  13 marca.

Dukat holenderski .
„ cesarski . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjsld 

papier. „ 
Talar pruski . . .
Listy z. To. kr. gal. 5% 

„ * „ „ 4°/0
„ zast. Banku liip. 

Obligi indem, bez kup. 
Akcye kol. gal. b. kup. 

„ „ lwów,- czer.
„ Banku liip. gal.

W a m ,  13 marca.

Listy zast. 1 ser. rub. 9Tl TT TT TT
kupon „

„ nowe 
kupony „

„ likwidacyjne „ 
kupony „ 

Kolej warsz. wiedeńska 
„ bydgos.

„ „ terespols.j
„ łódzka .

11 18

109 50 
109 50

1 6450

5 31 
5 32 
9 10
1 80 
1 52

83 50
75 50 
90 25
76 65 

260 — 
177 -  
169 50

91 65 
89 30

89 75

75 90

95 — 
72 50

104 -

płacą

11 8

109 25 
109 —

1 6425

5 22 
5 23 
8 90 
1 70 
1 51

83 —
75 — 
89 75
76 10 

259 -  
176 — 
168 -

91 35 
89 -  
-  90 
89 45 

1 12'/* 
75 60 

1 13’/,
94 -  
71 50 

120 -  

103 —

wyprzedaż drzewek owocowych, róż pniowych i ■ 
nyeh krzewów w najlepszych gatunkach, (lfin , ’U' 

Ulica Bracha Ar. 193. 3)

m r
SI ROP LA R OZ £

i e  Skórek Gorzkich Pomamóczy 
35 la t  p s  wodzenia je s t  do wadem je g o  

skuteczności ja k o  :
ŚR O D EK TO N ICZN Y  POBUDZA JĄCY funkcje  

Żołądka i kiszek; leczy słabości nerwowe, tak 
gwałtowne jak  i chroniczne.

ŚRO D EK  TONICZNY PR ZE C IW -N RR W O W Y  
leczy te  liczne przypadłości co przedwstęp­
nym i sym ptom atam i cho tób , z których wy­
leczą w początkach, ulalwia traw ienie. 

ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom  prze­
miennym i  n ieprzem ienn jm , na uleczenie k tó ­
rych używa się środków gorzkiego sm aku, 
leczy zapalenie kiszek i gastralgije.

ŚRO D EK  TO N IC ZN V  na przywrócenie obfitości 
krw i, przeciw dyspepsyom , wycieńczeniu , ogól­
n e j niemocy, opadaniu  x  s i ł  i  marnieniu. 
Fabryka  P . J.-P. Z iaroze e t  C e, rue  des 

Ł ions-S ain t-P au l, a ,  w Paryżu.
W  W arszaw ie  w składach m ateryałów  ap ­

tecznych P P . Gallego i  Spiessa ; w Krakowie w 
aptece P . T rauczyńskiego; w  P oznaniu  w aptece 
P . doktora M ankiew icza; we Lwowie w aptece 
P . M ikolasch.

(15-1)

Znaczny i od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy

Skład zegarków 
M . B i e r z a

zegarmistrza w Wiedniu, 
S t e f a n s p l a t z  Nr. 6, 
sprzedaje wielki wybór 
r ó ż n e g o  gatunku do­

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za ro- 
c z n e m  z a r ę c z e n i e m  według cennika.

Zegarki kieszonkowe genewskie. 
Sreb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—12 złr. 

„ z złot. brzeg, do ods. 13—14 „
„ z podwójną kopertą 15—17 „

„ „ ankrowe o 15 kam. 16—19 „
„ „ „ z podwójną kop. 18—23 „
„ „ „ ang. z kr. szkł. 19—25 „
„ „ „ remontoiry . . 28—50 „
„ „ „ „ z podw. kop. 35—40 . „
„ „ dto z kryszt. szkłami 30—36 „

Złote „ „ N. 3 złot. o8kam.30—36 „
„ „ damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 „
„ „ „ ze złot. okrywk. 35—40 „
„ „ „ emali. z dyam. 38—48 „
„ „ „ dubelt, o 8 kam. 40—48 „
„ „ ankrowe o 15 kam. 35—44 „
„ „ „ lepsze złot. okr. 45,

70, 80, 90, 100—120 „
„ „ „ damskie . . . 40—48 „
„ „ „ „ z podw. kop. 50—56 „
„ „ remontoiry 70, 80, 90, 100 „
„ „ „ z pod. kop. 110,120,150 „
Bntlziki ze zegarUlein 7 zlr. 

Budzłhł ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.

Zegary ścienne własnego wyrobu 
z dwuletniem zaręczeniem 

co. dzień do nakręcania . . .  10, 12 złr. 
co 8 dni „ 16, 18, 20, 22 „
TT TT TT »T

z biciem godz. i ’/, god. 30, 33, 35 „
u ,, * « „ i ’/< god. 48,50,55 „

Opakowanie za zegdry ścienne 1 złr. 50 c. i 
Reparacye uslcuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem pie­
niędzy lub za zaliczką pocztową; zegarki 
przyjmuję także w zamian. (39-21-50)

Ces. k . w y łą c z n ie  u p rzy w .

bandaie rapturowe
ctóre przez swą niezrównaną konstrukcyę 
same dopomagają do wyleczenia ruptury, 
jak  się to w długoletniej praktyce oka­
zało. ISanilaże na jedną stronę 
TO *łr., na dwie strony 1 8  *łr. 
Wszelkie gatunki innych bandaży ru- 
iturowycil na jednę stronę złr. 3, 4,

■ ’ i 6, na dwie strony złr. 6, 8, 10 i 12. 
Niewidoczne na małe ruptury , na 
jedną stronę złr. 6, na dwie strony złr. 10 

12. Suspensorya po 80 centów, złr. 1, 
1-50, 2 złr.

Przy listownych zamówieniach należy 
dołączyć miarę ohwodu ciała, wziętą nad 
no dra, niemniej oznaczyć, po której stro­

nie jest ruptura. Należytość odpowiednia 
i 30 cent. za opakowanie pobraną będzie 
pocztą. (389-2-12)

Ludwik Heuberger,
egzaminowany bandażysta

w Wiedniu, Wiedeń, Favoritenstrasse 9,
I. pi§tro.

na
Pociągi osobowe
k o l e j a c h  ż e la zn y c h .

W  Krakowie: lwowski
» „ miesz.
„ wielicki
„ wielicki we Wtorek, 

Piątek i Niedzielę
„ wiedeński j
„ na Oświęć. wrocławski 
„ doWrocław.mysłowic. 
„ warszawski

w Wieliczce: krakowski
w Tarnowie: krakowski

„ miesz. 
„ lwowski

„ miesz. 
krakowski 

* miesz.
lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.

w Rzeszowie:

w Przemyślu:

lwowski

we Lwowie:

w Brodach: 
w Tarnopolu:

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz. 
brodzki 
czemiowiecki 
lwowski 
lwowski

w Podwołoczyskach: lwowski 
w Czerniowcach: -lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski

Odchodzą Przychodzą.
rano po poł. rano po poł.

11.30 10.28 5.41 3.13
7.— — — 8.58
9.— — — 5.31

7.27 7.— __ . ■
G. 3 

10.10 3.30 9.52
11.58 9. 5

6. 3 — . 9.52 3.21
8— —. — 3.26
8 . - — — 6.30

— 5 . - 9.38 —
p.12.31 2.12 n.12.26 2. 2

9.52 — 9.42 —
3.35 12.31 3.24 12.14

— 5.58 — 5.3S
n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5 . -

— 1.19 — j L -
n. 1.13 — n. 1.—

9.28 — 9.19
— 2.44 — 2.24
5 . - 7.54 4.54 7.39

— j 4.32 _ 4.17
— 6.39 — 6.29
— 10.48 —, 10.35
10.53 — 10.33 —

n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
6.42 — — 8 . -
8.52 n .l l .50 2.50 n. 7.24

10.49 10.20 — —
p. 3.23 10.50 3.23 12.31

5.41 2.50 p. 1.17 8.13
11.— 6.40 7.47

n
4 . -

11.33 ____ i .'— 9.—

9 . - ■ - Q 7 .5 1

8 .~ 5.—
3.39

4.—
3.50

7.31

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny Rządzca Drukami Józef Łakociński,


